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fiteki bolszew. wszędzie odparte! 
B e n e s z -  obrońca sowietów!

Listy z Kijowa.
N e sze  w o jsk a  i u kraiński?.

CKorespondenry? naszego referenda wojskowego).
KIJA w, w  ma ju.

Jak  zostały na-gół przyjęte nasze wojska.
-Wojska: nasze zostały .przyjęte entuzyastycz- 

Ołr. Ludność - tutejsza przyjęta oddziały nasze >iak, 
jak się przyjmuje w ybaw iciel1. I to właśnie może 
spraw ia że w pierwszej chwili trudno jest dojrzeć 
naw et pierwsze zarysy  spraw y ukraińskiej. — 
Pierw sza chwila to radość, że nareszoe skończy
ło się barbarzyństwo: że nareszcie w kracza do 
kraju tad, spokój i porządek. W szędzie, gda.e po 
zw ycięstw ie w ystąpiły  wojska naisze of.cyalnie, 
wszędzie tam zasypy warno je kw iatam i P rzez Ki
jów w  czasie uroczystej delft ad y odbytej dnia1 9. 
maja na Kreszczatiku tszlo wojsko polskie po 
kwiatach. Wogóle nudność tutejsza do wojsk na
szych i do wwsik uikrałińsikich odnosi się istotnie 
jak do dwooh bratnich armii.

Być może, że n» targu politycznym ta spraw a 
przedstaw iana jest inaczej. Tu jednak gdzie prze
barwia n(ie papier i kalkulacya, lecz bezpośrednia 
praw da życia w idz się jak zdtrrwą i słuszną, była 
w ołka idea Naczelnego W odza. Ludność tutejsza 
rozumie z łatwością, i hez oporu braterstw o broni 
p lsik.ej i ukraińskiej u przyjęciem jakie daje tym 
^"ojskom sam a rozwiązuje sko.np*‘kowany prob
lem poli-yczny.

Stosunki jakie .panują m.ędzy wojskiem- pol
skim a  wojsk em ukraińskim są zupełnie serdecz
ne. Żydie w oskow e jfle należy bynajmniej do 
najsłodszych i na jogo tle bardzo, łatw o o zatargi 
czy nieporozumienia. Obserwowałem  cały  szereg 
jednostek wojskowych cały  szereg szuabów mniej 
szych i większych w reszc e wzajem ny stosunek 
zwykłych szeregowych. Momentu niechęci czy  
też fermentu politycznego nie spotyka się nigdzie. 
Wyżsi: oficerowie ukraińscy niejednokrotnie lu- 
d'zfee z  dużem fachowym wykształceniom  wojsko
w ym  oceniają bardz;> dobrze wielki polot armii! 
polskiej i mają zupeul e wcAny w ybór we wzo
rach  takie się im proponuje.

Stosunek tow arzyski że się tak w yrazim y po
zasłużbowy pozostałe również ma bardzo drbreg 1 
miłej stopiei. Można to było obserwow ać w  cza- 
Bj e wspaniałego bawfetui jaki: na cześć Ukraińców 
w ydał w Berdyczowie dowódca armii generał 
Listowski. Oficerowie obu korpusów oficerskich 
sp ęd M  czas na bratniej gaw ęda e, a Podczas toa- 

(Cląg dalszy na str. 2-fJiejL

A ta łii b c lsz e w ic K ie  w sz ę d z ie  o d p a r te !
H . o m u n l ł s . a t  4 * © r i 3 i r ż » x : a 3 . © s o .

W arszawa 19. maja.
Na odcinku garhej Berezyny nieprryjalc eł 

wzmocniony nowemi silami, .to»*tynuował z rie- 
slatnacą siłą swój atak Mimo zadek.) ( ści, z jaką 
uderzyły przeważające siły bołszew.ekle, oddzia
ły  3-cIej dywizyl leuionowe5 nietylko utrzymały 
własne stanowiska, ale przechodząc kUkakr^nfe 
do kontraataków zadały nieprzyjaciełowi krwawe 
straty. W walkach tych zginął śmiercią walozsych 
kapitan Małkowski. Na odcinku na Ipółnoć od Dnie
pru lokalne ataki nieprzy}acielskie w  rejonie Dżu- 
gastry i Kryżorola z latwośćlą odparto. pożarem  
r,i Lkrsanfie spQł.oj.

Kuliński, generał-pod porucznik.

W  komunikatach ostatnich sztabu generebieg* 
podano mylnie, że walki .toczą się na „przedmie- 
ściach“ Kijowa. W  autentycznym  tekście kórnuru- 
katu szt bu generalnego jest mowa o „przednuj- 
ściu“ Kiiowa, przez który należy rozumieć Całą 
przestrzeń zajętą przez naSze wOjgka po łew tf 
stronie Dniepru, sięgającą w szerz aż do miejsco
wości B row ary, odległej od miast,' Kijowa o 20 km  
na wschód.

Sukcesy polskie na wschodzie grożą kiąską Czechom!
Zaniepokojenie prasy niemieckiej i czeskiej.

W arszaw a. 19. mafa. nie rabunek i dlatego W3 stępują przeciw ka*d<i
(Tdlef.) Niem.etkie dzienniki w y ra ż a j  madze- 

ję, że w o j s k a  polskie me .potrafią się utrzym ać na 
U k ra je .  Bandy pow stańcze k tó re grasują na ca
lem terytoryum  tak sa.no jak się dały  w e znak! 
najpierw Den'kinowi a P -tem  bolszewikom doku
czą też i wojskom poftsfkiTrt. Nie są oni bowiem ni
czyimi ^Tpnnikami i' cełeńi ich 'je s t tylko w yłącz-

wladzy, która tylko chce ich poskromić.
Talk samo i wi Czechach -ofenzywe polska w y

wołała niepokój.. W  taeó spraw ie w yjechał Benesz 
do Paryża, aby tam wyjednać pow strzym ane <v 
fenzyw y pblskięj tprzeCiW sowietom. Dz. ennifcł 
czeskie stw ierdzają że polska ofcnzywa p rz e rw  
Rosyi może d: prowadzić i Czechy do Kłęskl

BON AIR LAW CHCE ZMUSIĆ POLSKĘ DO 
ZAWARCIA POKOJU.

W arszaw a, 19. mają, 
(Telef.l Z Londynu donoszą; Na zapytanie je

dnego z  członków parlamentu oświadczył Bonar 
Law, że rząd angiei-ski w yw rze na  Polskę nacisk 
z powodu przekroczenia ustalonej p rzez Najwyż
szą Radę granity  i1 kontynuow ana ofenzyw y na 
terytoryum  rosyjskiem, i zmusi Polskę do rychłe
go zawarcia pokoju z Rosyą,

NAFTOWE ROKOWANIA BOLSZEWICKO- 
ANGIELSKIE.

Wiedeń, 18 ma-ta 
(T e l wl.). Z Moskwy donoszą: Do Baka 

przybyła delegacya, ang’efeka, k tó ra  ma1 za zada-. 
n-ie nawiązań e  pertraktacyj z bolszewikami, któ
rzy  zajęft;, całą prodiukcyę naftową,, a k tóra Pozo
stawała. dotychczas rekach amgidskidi.

BOLS7ŁWICY W OBEC JENCOW  
DENIKINOWSKICH.

W iedeń, 18 maftk, 
(Tel. wł.). Z M oskwy donoszą: n a  prośbę a»  

giieiskieg© rządu o  obchodzono się z jeńcami De*d- 
kiria wedłtug zasad  ludzkości, odpowiedział komi
sarz d a  rp raw  w ew nętrznych, że  możieby rząd 
a n /e lsk ' zwrócA uwagę na to najpierw rządowi 
węgierskiemu.' w  stosunku do dawnych- komisarzy 
sowieckich <na W ęgrzech. Mwno Veigo rząd sow ie
tów gw>arainlffu{fe wszystkim zwolennikom Demjkma 
życie, o ile dobrowolnie się poddadzą.

KRÓLEWSKA PARA RUMUŃSKA W  CZERNIO- 
WCACH.

Bukareszt, 19. maja, 
(Telefl) Rumuński król t królow a odjechali dc 

Czerniowiec. P a ra  królewska zabawi na i kuto 
m nie asof n 4 dflU



Str. 2 „OAZETA PORANKA*. 5235.

woła. Ukraińcy brak też  wszędzie udariat w  uroczy 
stów  widoczna była wzajem na swoboda i dobra 
stośćiach Trzeciego Maja. Przem ówienia ich bar
dzo g o rą c e  streszczały sic paagół w tem, te  upa

dek PcłsM zw iązany byt zaw sze w  htetoryi z Ur zentantamt rządu w :nno w ydać jak najlepsze wy'
padkiem Ukrainy i na-odwrót wzrost państwa pol
skiego p rzy n o si zaw sze z sobą. rozkw it Ukrainy

J. K. B.

Trzeba w ie r c ić  i To b a r d z o  fo r so w n ie !
P r z e b ie g  an kiety  n a fto w e j w 2 Lw ow ie.

Lwów, 20. maja.
Po odczytaniu metnoryału (wczoraj przez 

nas umieszczonego) P rezydent Urzędu naftowego 
Widomski odpowiada pokrótce na poszczególne 
puwkta memoryału przem ysłowców. Sprawa cla 
jest na dobrej drodze; m ateryały  niezbędne dla 
popędu kopalń, a w kraju nie produkowane będą 
z\va lniane

w całości względnie w części od cła, 
umowy kompenzacyine dawne muszą być dotrzy
mane, B»we atoli zawierać się będzie odtąd tylko 

na podstawie wzajemnego zobowiązania, 
a, nie je d n o stro n n eg o  jak to dotychczas było.. P ro
je k t stworzenia (Rady naftowej dla państwowego 
Urzędu naftowego będzie niebawem przez Radę 
ministrów omówiony i zadecydowany

Zwyżki ceny rópy 
młe uważa p. Widomski za właściwe rozwiązanie,
gdyż spowoduje ona podwyżkę cen robocizny, ży
wności itp. rezultatu zamierzociego się więc n:e 
osiągnie. Rozwiązanie tego problemu nastąpić mo
że iprzez

zmniejszenie kosztów produkcyi,
a to przez wyzyskanie po nizkich cenach m aterya- 
łów technicznych i poprawy aprowizacyi .— Za- 
kupno m ateryalów  da się uskutecznić 

przy pomocy syndykatu,

piki. Wiele spraw  omówiono, wiele kw estyi wyja. 
śniono. Jest wskazanem, by

takie konfereneye odbywały się częściej, 
«dyż ułatw iają one wymianę zdań z rozma tegr 
punktu widzenia. Taka otw arta dyskusya, leży za
równo w interesie czynników rządowych, jak 1 

1 producentów. I w ładze popełniają nieraz błędy 
I wskutek braku informacyi o danej sprawie, kięru- 

Inż. Wolski krytykuje Politykę rządu wobec, jąc się zdaniem jednostek, mających na oku swoje 
rafinerów ł I osobiste korzyści.

politykę przywilejów dla pojedyńczyoh firm. | W s*rócyialną uwagę /usługuje myśl rzucona
Naczelnik dr. Bartoszewicz zaznacza, że do-'***6* P- Seidjnana, dyrektora frareusi$ego przed

siębiorstwa naftowego. W dłuższym * wywodzietychczasowa polityka stałych cen doznaje niepo
wodzeń, bo mimo w szystko musi się co pewien 
czas podwyższać ceny, jak to najwyraźniej obja
wia się przy cęgach węgla. Nie rozwiązuje to je
dnak spraw y, gdyż podwyżka przychodzi zwykle 
za późno. Winien być wprowadzony stały współ
czynnik, któryby

automatycznie regulował cenę produktu.
Przem ysłowiec Schułzman |  dyr. Pterściński

żądają katesorycznie podAvyżki ceu ropy; prze
m ysł naftow y musi kupować m ateryały za grani
cą, która m a odbyt nietyiko u nas, ale również u 
wielu lanych, nie da się zmusić mimo syndykatu  
do zniżenia cen. Pan Schutzmann oświadcza się 
za koniecznością stworzenia.

przymusowej organizacyi producentów, 
dyr. Pierściński zbija w yw ody inż. Szaynoka.

Dr. Goldhammer uważa stanowisko rządu za 
niekonsekwentne; jeśli rząd uznaje, że przemysł 
nie może pracować ? deficytem win'en znaleźć 

natychmiastowe środki zAradcz©.
Pa nWidomski oświadcza, że jeżeli syndykat

w ykazał nrowca, że przemysł naftowy pracuje -r.a 
ogół z olbrzymim deficytem , minno to rnogą je
dnostki pracow ać z ogrom nym  zyskiem, a m ano- 
wściie te, które mają produktywne szyby, a pic 
chcą nowych wiercić. Pan Secma-n podkreśla, że 
należy w ydać w okresie przejściowym za rząd zen i 
by te ostatnie przedsiębiorstwa (a graniczne) nię 
wywoziły uzyskanych kapitałów zagranicę; naie. 
iy  je zniewolić, by te 

zyski obracały w całości na dalsze intenzyw- 
no wierceuj ,

mimo, że te diaitsze wiercenia pochłaniają czasowo
banolzo znaczne kapitały.

Z tej myśli P- Seidmana należy wysnuć prak
tycznie kbrtsekiwencye. Nasza polityka ekonomicz
na nie powinna być krótkowzroczna, lecz patrzeć 
bystro na dalszą metę. Dziś jesteśm y

zagranicą niema) bez konkurencyi; 
ruska w aluta umożliwia sprzedaż ropy, względni* 
jej przetw orów  po cenach, które dla państw  o du- 
brej walucie w ydają się niski enik Ameryka nia 
może z nami z tego powodu współzawodniczyć. 
Jesteśm y t-eidiy na rymkaoh zagranicznych panami

m ateryałow y i organizacya aprowizacyjna nie | s y to c y i  j to bez trudlnych zabiegów. J-ednak ty4-
póprawi sy tuaćy1', natenczas podwyższy w stoso-tL organizacyi mającej wyłączne praw o prawo za , ,

kupna m ateryałów  zagranicznych. Zapobiega to ™ ej mierze ceaę ropy Aby umozhwić produkcyę 
konkurencyi nabywców, pragnących zakupić ten ’ P rzyw róać zwichniętą równowagę między ko- 
sam m ateryał i Podbijających sobie wzajemnie ce- sztami 'Produkcyi, a ć e n ą  surowca, winien rząd 
nę. Popraw a aprowizacyi nastąpić winna przez dziś Już podwyższyć cenę ropy.
stw orzenie 1 Ody "atom ast poczną się objawiać dodatnie

związku apnow Izacyfnego całego przemysłu. skutkr stworzonego i kooperatyw y, można cenę
 .....................  odpowiednio zniżać. Tylko tego rodzaju stanowi-
O ilcby jednak przy sanacyi tych dwóch naj- sjCQ jest rea ]nern 5 istotnem uzgodnieniem stosu"

ko czasowo. Gdy waluta nasza się poprawi 
koukureneya Ameryki stanie się groźną.

Na te chwi/ię trzeba się należycie przygotować, by 
zatrzym ać naibyte praw a ohyw atetatwa m  za.^ra- 
iriŁczmiyćh rynkach. Tym czasem  grozi n  m niebez
pieczeństwo, że

w owej decjkSująccj cli wili nie będzlemy w 
stanie eksportować.

Obecnie mamy wprawdzie nadw yżkę surowca,
ważniejszych pczycyi kosztów -produkcyi k. z zasadami gospod a-rczemi. 'N astępn ie  oma-! gdyż są wWkfie zapasy a nadto znaczną produk-
się pewien minus, możnaby odpowiednio podwyż- 
szyć cenę rapy, by uzyskać równow agę między '„ I f t ^ y m  dIa"po'lski i
kosztam i produkcyi ropy, a jej ceną.

(Następnie zabiera głos ini. Szaynok i wska 
guje na zasadnicze

przeciwieństwa interesów polskiego J obce
go (przemysłowca naftowego

wia wybitne znaczenie obetrego kapitału 
towym dla Polski i 
polemizuje z h»ż. Szaynokiem.

W prze- cyę. Stopniowo jednak ubywają zapasy, ą wydad- 
ność szybów cbmćża się. Jeżeli stan taki potrw a 

nie będziemy po pewnym .czasie międl co 
eksportować.Niech z tego kapitału korzysta polski robotnik . . . . . . .

I urzędnik, niech ten kapitał służy oelom -Państwa ^by zabezpieczyć sobie prodiukcyi ma przyszłość 
Polskiego. Usunięcie go dziś, zwtaszezA, gdy na na 'wyzej wspomnamą chwilę decydującą -  trze-

■' - --------  -   -  , m Jfifecp tifa m n f B m v  d a ć  k a n l t a łó w  w l a « t v l- h  " a  miteofcy wm-ie wiercić nowe szyby. Na-wiercwide
w  Polsce i skarży się na jakie trudności napotyka   KT,  szybów  do ropy w ym aga M kuletm ej p racy  i ol-
się u Tządu w uzyskaniu ‘kopcesyj na rhfinerye. —
Winę ponosi w tym kierunku również Izba hań

by łoby zbrodnią, zniszczeniem przemysłu. Na
stępnie wywodzi konieczność stworzenia ongaar- brzymtcigo nakładu kapitału; nakładu, na k tóry

v» - j ... . , , mogą sobie pozwolić jedy-nt« przedsiębiorstw  a
dlowa i przemysłowa, która udzieliła ministerstwu zacyi ^  du ent _w ^ape uje do rzą u, y r-opę na- ;r a ft0we czerpiące z ^ezrte zyski z wybitnej pro-
przem ysłu opinii, by nie dawać na razie koncesyj Ie ią l d° i ^ f i IaŁ b? tt> a  ^«kcy1 ich kóptń. ,c -Prezydent WldomAki oświadcza gotówOść do,  ̂ .

przeprowadzenia | Musimy wiercić i to barazo torsownie.
Ma/my wszollklie warunki do rozwoju przem y

słu na wielką skalę. W yszkolony nasz m ateryałrokowań w sprawie ceny ropy
j w czasie najbliższym w W arszaw ie z odpowie- ^robotniczy i urzędlrticzy, pierwszej jakości wielkie

na zakładanie nowych rafineryj. W ręszc'e sprze
ciwia się stworzeniu projektowanej organizacyi 
{producentów, ze względu na to, że

przemysłowiec pols&i będzie przez kapka! , . , . , _ . , . ,......... —---------------------. ----------- . . ------    -
oboy zmajoryzowany. delegaćyą przemysłowców, a w kwestyi w y - ' kompleksy teramów zwłaszcza w zagłębiu bory-

Naczeinik Urzadu naftowego dr Bartoszewicz ^ aty !opy brutt° wei’ zadecy<^ je łymi dn?ami Ra- ' sławskfem, d a ją  pewność doskonałych rezultatów .
Z  J  przyczem zaznacza, że cena tej ro- z  myśli dyr. Seidmana nałoży skorzystać i s p e

sadnlone, gdyż rząd stói na stanowisku, że ■ Py m±Sz*‘................................................................ ! wodować tom y zagrariczne, oy sw e zyski z ro-

budOwa nowych rafineryj Jest wskazana,
gdyż umożliwia przeróbkę surow ca w  kraju. U

Po ożywionej dyskusyi, w której zabierali podlaijrjyah -szyi'ów, w kładały w  cek  wiertnicze. 
'• głos. ?nź. Pierściński, inż. Szydłowski, p, Schutz- Ale to Tlie jest 'jeszcze zupetnem załatw deniem
mann, dyr. Lewakowski, dyr. Seidtnan. inż. Szcze- kw esty i

zyskanie jednak koncesyi zależne jest od dwóch Panowski, p. Goldman i. inni uchwalono stw orzyć
wymogów ,a to dowodu, że rafinerya będzie u- 
tządzon-a według najnowszych wymogów techniki, 
o raz  dowodu, że kapitał jest w .3/4 polski.

syndykat materyałowy I stworzenie związku 
aprowizacylnego.

Rząd winien zachęcić i poprzeć kapitał rodzimy.
Zachętę zaś -stworzy przez stworzenia warunków 
zapewniających przem ysłow i zys-ki. P rzez szero.

Dyr. Duilh polemizuje z zapatrywaniem  p re - , Wjfl z końcem bieżącego miesiąca <nad temi spra 
zydenta Widomskiego w spraw ie nicpodwyższenia Wamj obradowała, jak również z rządem  pertra- 
bezzwlocznego ceny ropy. Sanacya aprow izacyj- fetowała co do podwyżki ceny. 
na i m ateryałow a jest dopiero rzeczą przyszłości, I Przew odniczący p. Długosz reasumuje wynik

Wybrano delegacyę, która będzie w  W arszaU kie poparcie przemysłu naftowego
1 stworzy rząd niewyczerpane źródła swoich 

dochodów.

a obecny
stan niepodobny Jest do utrzymania.

Wirf©n jednak postępyw ać jak gospocarz rozum
n y  i oględny, unikać krótkowzrocznego fiskahz- 

obrad i wskazuje, te  zetknięcie się interesentów mu, k tó ry  dl-a natychm iastowych dochodów zabija 
naftowych między sobą, a równocześnie z repre- źródła stałych i wfelkich korzyści;

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Ustki na plebiscyt? przylmule Komitet Obrany Kresów Zach., Lwów, pl. Maryacki to
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Jeże® w ynik aimkUerty zwróci uwagę rządu 
ua potrzebę d z iła n ia  czynników rządowych 

w powyższym  kierunku,
io inteyaitorzy i uczestnicy pik iety  będą mogli so
bie powiedzieć, że praca icli nie była bezowocna.

Uczestnicy ankiety dochodzą- nieraz do zapa
tryw ań  międtzy sobą dyam e^ratóe przeciwnych; 
fcalżciy z nich rozumuje ściśle logicznie; odmien
ność wniosków spowodowana jest odmiennością 
punktów  wyjścia ich wnioskowania. P rzy ściera
niu sie zdań przy'chodzi -nieraz do- starć. Nic to je- 
dtniaik wie- szkodzi; spraw a na tern- nic cierpfe Oka- 
zJdje się nieraz, że jednostronność przestanek w y

wołała Sedlniostronoa wnioski. Z ognia żyw ej dy- 
sikiuisyii

wyłania się synteza,
wypadkowa, prawda feżąca z w y k le  pośrodku mię
dzy tezą a antytezą; prawd®, k tóra obiektywne- 

-mu irecrezerftajnitowi władzy, .stojącemu ponad je- 
idnias*ronnymi sądami, a stojącemu p a  straży o- 
góincgio dobra pow inna dać podstawę do uchwy
cenia całokształtu zagadnień. P raw da w  ten spo
sób uzyskana stanowić winna podstawę odpowie
dnich zarządzeń i reform.

Osfcnr Loewenherz.

W ielka katastrofa kolejowa,
Oim  o-s6b xabUy sto* 26 eiełko 

i Kieł ranrt 'Cb.
FiOrwsZe wiadomości. — Przesadne wieści. —  In 
formacyo aaczehuka ruchu. — Korautćkat ołicyai- 
Uy. — Iitform acye naszego jarosław skiego k o m
pon^ent*. — Listo strat. — Plearwsay ratunek-----

Śledztwo.
Lw ów , 20. maja.

(§) Katastrofa kńldiowa, k tóra się zdarzyła
wcz>orąjs.ze'j mocy pad Jarosławiem , należy do aaij- 
wapkszyoh, jafeta się zdarzyły w okresie wojen
nymi w  Gabcyi. P terw s e  wies-d doszły tło mas 
>aż w czoraj ramio; mówtorro o  kilkudziesięciu za
bitych i dkofo s to  rannych. Ponieważ zderzenie 
trastąpito z pociągiem, który wczoraj w  mocy w y
jechał ze Lwowa, wobec tego miał bairdzo dużo 
podkóżrtydh lwowskich. Mieszkańców naszych o- 
garrrął paniczny srach, Ło też telefon redakcyjny 
był w  'hcjzmstainiriynr rtoefru a liczbę dopytujących 
się toczyć motana ma saki. Na szczęście mogliśmy 
wszystkich uspokoić, J e  w radom ości .rozszerzane 
«a nuteścle a kolportowane naw et przez meiktpre 
pisma są bardzo przesadne a choć niestety nie 
obeszło się w tej katastrofie bez ofiar w  ludziach, 
fecztba ich ńedmaifc była zaacznis 'mniejsza niż to 
podiawada ctugębna fama.

Phormacye naczelnika ruclrn.
O fe tn  otrzymania autentycznych, urzędowych 

fciform-acyi, zwróciliśmy się do naczelnika ruchu 
c>; główmym dworcu, st- insp. Giieka. który uprzej
m y, jak zawsze, i usłużny udzielił nam  następują
cych wyjaśnień: _____________________________

"5ASTON LEROU*.
(3)

SKRADZIOHE SERCE.
POW IEŚĆ

Z fra n cu sk ie g o  tló m a cży le
ZOFIA LEW AKOWSKA-

—o —
(Ciąg oatszy.)

VI.
Patrick.

Byłem nieco zmieszany rozmową wuja, jed- 
iateże, iak  to częstcł s"-ę zdarza w  chwilach wiel- 
rietgo onieśmiełenda, postanowiłem  pewną żuchwa 
'ością wybrnąć z zakłopotania.

— Posłuchaj wuju, m usisz być dla mnie po
błażliwym, oto przypadek naprowadził mn«© na 
irogę iczłowieka, kcóry w  niemej jakby ekstazie, 
wzdychając, przypatryw ał się przez dług; czas 
stoi maindzkKrou zamkowi- i k tóry  — jak mme o- 
Dśaśnioreo b y ł m alarzem. Pom yślałem  więc, że 
tetmeje pewiep, związek pomiędzy m alarzem  tym, 
i portretem , k tóry  przysłano nam przed chwilą, 
1 także pewien, związek z różitemi . zdarzeniami, 
Wzez: k tóre cierp,ałe«n datjciiwie jeszcze przed 
raszytrn śłubem.

— Jakie zdarzenia? —  zapytał wuj.
— W asza niespodzianka, a ta k  nagła po

dróż-..
— A więc tak! O to w łaśnie chodzi! I o  tern 

ó ż  dhcę z tobą mówić teraz, aby  umknąć w  przy
szłości poruszania tego tem atu . W iedz zatem, że 
ttewneigio wieczoru Kordełi^ w róciła ' do domu z 
laktroś oud,zo®iiemcem, którego odkryła na pedwó- 
teu ferm y w  chwffi, gd(y mało w at w łaśnie ja k a '

Pociąg pośpieszmy nr. 10 w yjechał wczoraj
w nocy jak zw yczajnie o godz. 11.10 w nocy. Do
jechawszy o gioldlz. 2 w nocy do stacyi Jarosław , 
przejechał wystawfiouy tam sygnał „stój!" a nar 
jechał ma parow óz zajęty szybowaniem pociągu 
towarowego. Wypiik karambolu był straszny. W 
jedlmej chwili pow stała w śród pasażerów straszna 
palnika, pobudzeni nagle ze snu odrazu nie wie- 
dizfelr, co zaszto, Pow stał 'krzyk i lam ent; mnó
stwo osólb wyskoczyło przez okno, zostawiając 
tobołki i: pakunku)' w  wagonie, ratując bodaj życie. 
Ciemnfość mocy pow iększyła jeszcze panikę a do ■ 
pie.ro po dłuższym  czasie zdołano bodaj powierz
chownie zoryentpiwać się w  rozmiarach katastro
fy. Okazało się, że wynikiem zderzania było silne 
uszkodz-ewe

obu parowozów j ro z trz a s k a ć
w ag o m  służbowego oraz dwóch • wagonów puj- 
mamcwsikiich trzeciej klasy, obsadzonych po więk
szej cizęśc* żJołnjier/ami, którzy jechali na urlop. 
Sldo^nstatowtaiło 'też w krótce, że ofiarą katastrofy  
padło

Słfdmin żołnierzy
ł je d te  ikiofeiieta i że, 26 osób odniosło ciężkie lub 
lekMb puraaferre nie licząc irilkirdizAesięoiu kontu- 
zyowamiycfr' pasażerów, Nip ulega też wątpliwości, 
że i służba « e  w yszła w  tęl katastrofie bez 
szwanku.

Akcya ratunkowa.
Na pferwiszą wiadomość o karambolu w yje

chały z Rzeszowa i z P rzem yśla wozy ratunkowe 
z lekarzami, opatrunkami i z person,alem techni-

mędzsią kwokę, k am rącs  swe p skłętiD. Oświad
czyły m;, wówczas, że człowiek tan jest jedynym  
cudownjrm artystą, dla którego żywi najgłębszą 
wdz' ęczmość zą toi, rż m ianował ią swoją ucze- 
n,icą.

,.Cudzo,ziemiec śmiał się z tego młodzieiiczego 
entuzyazmu mojej córki i odrazu przedstaw ił mi 
się jako św iatow iec ’w calem tego słowa znacze
niu.. Był to  Anglik, szlachetnej rasy, nieco dziwa
czny, pósiadający zupełnie odrębne, trochę zaba
wne pojęcia o wszystkiem. Nie bardzo i nie za
wsze rozum iałem  to, co mówił — lecz wygłaszane 
przez niego idee czarow ały w  owej chwili Kord-e- 
lię. Nie widziałem w  tern nic niestosownego, aby 
pracowali oboje razem , czy to w zamku, czy  na 
polu, robiąc studya z natury. Patrick (takie jest 
Imię tego gentłem an‘a, jedyne, jakiem podpisywał 
swe dzieła), mieszkał w  okolicy, na granicy Tou- 
ques. ------

„Byłem podówczas bardzo zajęty interesami, 
k tóre zm uszały mnie do częstego w yjazdu do P a
ryża... I nie zauważyłem  zmian, k tóre stopniowo 
dokonywały się w Kordeli-i.

„Dopiero Surdon i jego żona zwTÓcili mi uwa
gę na to, że m ała nigdy się te raz  nie śmieje, nie 
bawi i me jeździ już konno, lecz cały swój czas 
spędza ®a malowaniu i czytaniu, lub też godzinami 
m arzy bezczynnie, z  d-'-mu wychodzi ty k o  w tedy, 
gdy cudzoziemiec zamówi ją na studya w jakimś 
odosobnionym kącie wsi, skąd powraca zawsze 
milcząca i zamyślona.

„Gd tej pory  zacząłem obserwować Kordelię. 
I ze zdumieniem dostrzegłem w niej nowy w yraz 
tw arzy, dziwnie pow ażny: znikła z niej bez śladu 
dawna wesołość i pogoda; wzrok jej niespokojno 
zdawał się nie dostrzegać przedmiotów otaczają
cych ją,, a w idział jakby rzeczy pozaziemskie. Za
cząłem robić sobie gorzkie w yrzu ty ; zły byłem

ctaiym, k tóry  przybyw szy na miejsce natychmiast 
zabrał się do oczyszczenia zatarasowanego to ru  
Z ramtenela zawiadomionej jeszcze w  nocy lwow
skiej Dyrekcyi kokijowej w y jechali na miejsce ka
tastrofy dyrektor Barwićz, insp. Kłus, st. rad. kol. 
Gruber i nacziałmy lekarz koi eto wy dr. Zgórski, a 
w  Przemyślu przyłączył si? do nich wicedr. No- 
sowicz. P rzybyw szy na miejsce zajęli się natych
miast zarządzeniem co do udzielenia pierwszej 
pomocy rantiuym, wydawaniem łnistrukcyj techni
cznych oraz pnzieiprowadzeniem śledztwa co da 
wmy.

Zwłoki zabitych żołnierzy odstawóono do 
szpitala wojsikiowego w Jarosławiu.

Kto zawinił?
Przcpirowadzotnc na miejscu śledztwo ustali

ło, że wimę porno si przclączacz (szyber), który 
wjectial na tor, przeznaczony dla pociągu pośpie
sznego, który przyjechał ze Lwowa. Maszynista 
tagio pociągu przeoczył z powodu gęstej mgły sy 
gnał „sfó!j“ i wjechał na parowóz powodując w ten 
sposób katastrofę. Sam został ciężko ranny tak, 
że gio musiaimoi odwieść do szpitala w  Jarosławiu. 
Nie jest także bez winy urzędnik ruchu. Dyr. Bar
wica j lekarz iKaczetey dr. Zgorski wróciń wczoraj 
wreczorefn do Lwowa a na miejscu pozostał tylko 
wioedyir, Nosowlcz, który kieruje tam  robotami 
tecfirricznern: i prowadzi dalsze śledztwo.

Wszystkie pociągi odchodzą.
Ze Lwow a odeszły wczoraj po południe i wie

czór wszystkie pociągi w  kierunku do Krakowa, 
ohoć z pewnem opóźnieniem. Jeden t-or jest już 
zupełnie wolimy, reszta miała zostać oczyszczań/ 
do dttaś rano.

L sta o# ar katastrofy Jaro- 
sławskfef.

Rozmiar ł przyczyny katastruły. — 7 osób znbł 
tych, 12 ciężko rannych, kilkadziesiąt lżej. _  ORa. 
rami przeważnie wojskowi — Lista zabitych i ran 
nych. — Komisya na miejscu katastrofy. — śledz

twa w ‘oku.
(Telefonom oid naszego korespopidenra.'

Jarosław , 19. maja.
O godz. 1.56 nad ranom z wtorku aa środą 

zderzył się pociąg pośpieszny nr. 10 idący żf  
Lwowa tuż przy sygnale wjazdowym stacyi Ja, 
rosław, z mramewniiącą częścią pociągu zbiorowe, 
go nA 573. 'Parow ozy obydwóch pociągów w y
kolejone i uszkadizjo,ne- Wóz służbowy pociacu

sam na siebie za mqrą nieroztropność i zaniedba
nie Kordelii. Nie zdradziłem się z tem jednak przed 
nią, aby módz dalej lepiej obserwować. I wów
czas odra! z u musiałem uświadomić sobie, te  Kor- 
delia żyje juź ty k o  myślą tego Patricka...

— Ach mój Boże —• westchnąłem... .„Tego w łi 
śąie tak bardzo bałem się dowiedzieć.

— Nie wzdychali tak _  ciągnął dalej wuj — 
nie wzdychaj Hektorze, zobaczysz, że cała t& hi- 
storya nie ma już żadnego znaczenia... Czy wiesz, 
z kim właściwie Kordelia miała do czynienia?

— Z głupcem — odpowiedziałem.
— Całkiem po prostu z jakimś szarlatanem, 

który w parkanie paprzykład kazał jej się dopa
tryw ać gwiazd, w traw ie latarni, który opowia
dał jej nieprawdopodobnie historye o swej w ładzy 
psychicznej i rozpowiadał jej m asę przeróżnych 
>zdurstw , aż te wkońcu zakręciły jej w  słowie.

— Lecz kochała urnie zaw sze?
— Sądzę, że kochała cię zawsze... tylko... 

jednakże... nie chciała już w yjść za wiąż!
— Ach Boże mój! westchnąłem.
— Opowiem ci, jak rzeczy następow ały po 

sobie, a zobaczysz, że w szystko to jest mc nie 
znaczącem głupstwem...

—W ybacz mój wuju... wybacz! Przeciwnie! 
widzę teraz, że w szystko co tu mówisz fest nie
słychanie ważne!... Nigdy nie byłbym naw et przy
puszczał, że są to  rzeczy tak doniosłe.

— Afeż chłopcze, nie wiesz co mówisz. Jesteś 
mężczyzną, czy nie? C zyż nie poślubiłeś młodej 
kobiety, k tórą uwielbiasz i która ciebie kocha, od
kąd przejrzała?... Niech rnnre licho porwie, jeżeli 
jutro rano wspomnisz jeszcze o  tym  P a trick u L . 
nie podam ci więcej ręki!... Słuchaj Hektorze, bo 
trzeba już z tem raz skończyć. Otóż w  jednym z



5 ‘r. 4 jJA Z E tk  PORAW A" Nr. 5238

nr. 10 rozbity, dw a następna wozy osobowe III kl. 
wykolejone I rozbite. TrźjjUi taki sam wóz wyko
lejony i ciężko uszkodzony.

Za znajdujących się w tych wozach podróż
nych zostałio

6 u&ób wojskowych zabitych,
12 osób wojskowych ciężko r. nnych, 2 osoby cy
wilne ciężko ranme i kilkadziesiąt osób lżej ran
nych.

Ciężko rannych umieszczono w szp'ta.acti w 
Tairostawku, w  pociągu towarowym  nr. 57.3 został 
wóz służbowy i cztery znajdujące się za nim wa- 
Wi-y towairtwe rozbite. Oba tory są zataraso
wana przypuszczalnte r.a 1? godzin. Ruch osobo
wy utrzymuje się przez przesiadanie. Pociągi ra- 
muikowe z Przem yśla i Rzeszowa pracują nad u- 
sunięcem  przeszkody Na miejsce wypadku w y- 
jechuta dlzisia;] kamisya złożona z Jyr. kolei Ear- 
vi.cz2.rn i urzędu'ków dyrekcyi kolejowej.

Przyczyny katastroiy.
W ypadek gpowodowany zosta! przez mane- 

wrowam-fe pociągu tow arow ego n;r. 57c na tarze  
wjazdowymi .pociągu pośpiesznego nr. 10, z dru- 
s iej zaś strony  Pi zez pi ̂ jech an ie  wzbraniającego 
wjazdu sygirafu wjazdowego ptzez pociąg po
śpieszny nr.. 10.

Dzięki ibezzrwłoc.zne'1 interw encyi nadkomisa
rza jx#cjto paińsTW-owei p. Zakrzewskiego, komi
sarza pofcyii państw  1'tscha i kom endanta eksp. 
polłcyś pańsftw. ma dworcu kolejowym Turkiewi
cza zapofeaieźonia kradzieżom i "aburkom .

Lista zabitych i rannych.
jak  zdotfamio na podstawie i  ydooytych zwłok 

stwierdzić, o®arami wypadku są przeważnie woj
skow i

Śmierć wskutek zderzenia ponieśli:
1) szereg. Jaikóli Brodacz, z oddziału glówn. 

rei zdobyczy Tarnopol;
2- siar. szer. Józef Duchuowski z dow. gen. 

Her. Kraków (zmarł w szpitalu;:
3) jedia tpfi.utt. M ieczysław Róg z Hodowic;

4) szer. Hetnsch Keiscr z Dąbrowy;
5) szereg. Stefan Karczm arczyk;
6) szereg. Jan Ja ark z komp., v a r t.  obozu jeń

ców z Wadowic.
Z osób ziaś cywilny di zginęła jedynie aresz- 

tasitka -Estera Sydirońska z Ł,odzi.
Ciężko ranni wojskowi sa 

5®eT. F ramcisziek Szemik.

piut. Łtawisław Szulmowski, 
szer. Józef Wilczek, 
szef. Stefan Bula, 
szer. Józef Czajkowski, 
szer. Wincenty Głowacz, 
szer. P ra tó szek  Wójcik, 
szer. Antoni Raczek.

Lżej i^an l:
szer. Wojciech Mit erek, 
jedri. ozer. Paw eł Bronrsjawski 
fcomfinowainy Adam Filipowski.
Z osób cywilnych pozostają pod opieką lekar

ską w szpitalu jarosławskim:
ciężko ranni:

Jan Opaioz, palacz pociągu tow arow ego nr. 
573 z Rzeszowa;

Ignacy Jaćkiewicz, nadkonfiu-ktor pociągu po 
śpiesznego z K rakow a;

Guc Teodor, konduktor manipulacyjny pocią
gu tow. z Przem yśla.

Ranni łekko*
Skóna Maksymilian, kierownik pociągu po

śpiesznego-;
Raischke W ładysław m aszynista;
Stefanik Stanisław, palacz pociągu pośpiesz.; 
Ojdlmadka. Emilia, z  Radomia;
Jaikóti Solbel, kopiec z Birczy;
Leszczyński Salamon, z W arszaw y; 
Rowiaiska Helena, z Łodzi; .
Salamon Frank, z W arszaw y;
Na razie liczba zabitych i ciężko rannych cał

kiem  tlie jest jeszcze ustaloną. P raca wre. lo r  ko
lejowy jetdęn został już (do 6 popoł. środa) oczy
szczony a  pociąg zdążający z Krakowa wyjechać 
już obecnie w kcruink.i Lwowa. Oczyszczenie dru 
g*eg&' toru ppódiziewanc jest za 24 goozm

W nem mfHsca najeży się podziękowanie na- 
czetókow j staicyi p ińsp. PiferońskieWiu oraz nad- 
l ewideiutowii Kesferowi, jak również wszystkim 
władzom, któ,ne w  tym keruhku nie odm aw iały 
w aszem u kotresiponden rowi sw ej pomocy.

Przeciwko sprawcom owej straszno] katas«ro- 
tv pociągającej za sobą tyle ofiar, w szczęto jak 
i .jene^rPzn kj«z' dochodzenia, Ze względu oa to, 
że do dnodzemia są na razie trzym ano w tajem ni
cy, szczegóły bliższe m am  nadzieję przynieść do • 
piero^w dlzis»ejszeti „Gazecie Wieczornej*4,

P i e b - s c y t !

mebli w pracowni Kordehi odnalazłem całą po
tajemną korespond-encyę pomiędzy nią a Pa
trickiem...

— Teso tylko brakowało!
— Korespoiideneya ta — ciągnął dalej mój wuj 

— była tem, co ludizie ci nazywają koresppnden- 
cyą dusz... Nie bój się mój dobry HeKtorze, ten 
ich stosunek psychiczny nic grozi mi' zupełnie, a- 
bym w  niedalekiej przyszłości miał zostać dziad
kiem*. Równocześnie z tę zagadkę w p koju Kor- 
dfebj zalazło-m nową bibliotekę pełną Książek magi
cznych.!... Tak, 'bibiioteKę nauk okultystycznych.., 
lakieś nieprawdopodobne zakazane książki o świe 
cte niewidzialnym, o twarzach i duszach; czy ro
zumiesz ta? „twarze V dusze**,.. Ach! i ponadto je
szcze jedna wtolką ikisiążkę ilustrowaną o ludziach 
napiętnowanych znakaimi■ ran, tak zwanych styg- 
matyzow amych, o .medyach i cudorwórcaeh,,. I czy 
ia wiem oo jeszcze? Niech mniie licho porwie, jeżeli 
i oaumi ecn no wszys-tk"'... Aby dowieść ci mój chłop 
-;ze, że wszystko to nie miało żadnego znaczenia, 
wiłedizi o tem, & cała ta tajemweza hastorya roz- 
wiązatfa s*ś sama przez się, tńe potrzebowałem  
naiwet oglądać ani wypędzać tego Patrick‘a- — 
Wszystko- stało się najnaturalniej w świecie i Kor

do) ̂ a, która nigdy me było pomyioną. sama zidaia 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie groziło 
toj skutkiem uitrzymywania stosunków z tym szar 
łafajoem....

Kiedy raz znalazła mice w  swej bibliotece, 
oglądającego iisfe, Patrick*a rzuciła mi sit n a  
izyję z  bolesnym krzykiem:

—  Ojcze! ncifcuĘ m o c!
— O- droga moja, droga ftordelio, me mo

głem powstrzymać stę od okrzyku. Odnajduję ją 
w  ten*? Odnajduje dawną moją Kordełię!

— Tak! uwołńę cię od lego szalenia, Korde- 
*«, — odpowiedział wuj- -»  Hektor przybywa,

wkrótce z Amerjlki, ożenię W as jaknajprędzei.. I 
wów czas to  d-regi mój chłopcze oświadczyła1 mi 
Kordeńa: Lecz ja już nię m gę wyjść za‘ mą/ż za 
Hektora! Patrick zabronił m'1 tego!

— Ach! więc tak! odpowiedziałem zrozpaczo
ny! W ę c  tak!... Czyż możliwe?... W ięc to p raw 
da! Ten Patrick nie pozwalał jej zostać mają 
żonąl.„

— tak  — mówił wm dalej — utrzym yw ała, 
że była moralnie zmuszona słuchać Patriidka, że 
myśl j ć )  należała do niego!

— Myśl jej należała do niego! Otóż to jest 
szczjłem  wszystkiego! I cóż jej w.uj odpowie- 
dz.ał?

— Odpowiedziałem jej w  następujące słowa: 
Spakuj Twoje rzeczy moja droga, uciekniemy w 
taki kąt Europy, w k tó rym nie n a ra rń iy  afę ju i 
na  niebezpieczeństwo spo:kania tego pięknego 
geittlem an‘aZ

A .przedewszystkiem miusisz zerw ać z ń  
wszelką koresponden ;yę 1.... Pomówimy o tem Je
szcze za dw a miesiące!... Tak ś.ę też stało — mó
wił wuj -  wyjechaliśmy, jak ci wiadomo, i nie 
potrzebowaliśmy naw et czekać owych dwu mle- 
sięcy,.. P o  sześciu iy,godni lach P a tsc k  poszedł w  
zapomnienie, a Kordelia znowu myślą la tytko o 
tobie!... Kończę zaiem drogie moje dziecko całe 
•ki wyjaśnienie. KorieS® należy do q obite i mam 
nadzieję, że  nie przyjdzie ci z  trudnością zacho
wać ją n,a zawsze! Uczyń ją szczęśliwą!

M ówiąc to, chwycił mnfię mocno w ramT.ona i 
odszedł, szepcąc pod1 w ąsam : Cóz za nieprawdo
podobne historye! Cóż za historye!

VII.
Mdia noc poślubna.

Kiedy wróciłem do zsmku, Matylda oświad- 
cfcsla nii ze żona moja oczekiwała mnie w  swo-

Lwów, 20 maja
O i z mujemy następującą odezwę:
Jak dźwięki „Złotegc rogu" tętni dziś to 

słowo po całej Polsce, elektryzuje dusze, budzi, 
porywa do czyny, napełnia niepokojem i cieszy 
nadzieją.

Hen na Orawie i Spiżu, Ziemi Cieszyńskiej, 
Cramego śląska, na Mazurach i Warmii jest ono 
hasłem codziennego trudu, wysiłku, tęsknoty i 
oczekiwaniu, nas tu woła do współpracy, d« 
czynu dla nich, — dla braci naszej me wolnej 
jeszcze.

Drugiego dnia Zielonych Świąt, tj. 24 maja, 
rozpoczynamy w naszym rycerskim grodzie ty
dzień plebiscytowy zbiórką nr* ulicach, w par
kach, cukierniach, kawiarniach i t. d., przyczepi 
przy ctolikach sprzedawane będą broszury agita
cyjne, dotyczące ziem plebiscytowych, numery 
gazet, wychodzących na tych ziemiach, odezwy, 
kartki korespondencyjne i t. p., wogóle rzeczy 
dotyczące akcyi plebiscytowej, nieiaz cenne dla 
zbieraczy.

W sobotę, tj. 22 b. m.t między godziną 4 
a 7 popołudniu w biurze Syndykatu rolniczego 
plac Mąryacki 10,. I p. zostaną rozdane puszki i 
idznaki zgłaszającym się, gotowym dc tego tru

du paniom.
Nie zbraknie wśród nich nikogo, bo czyn 

nasz tych dni ma zasilić fundusze plebircytowe, 
a co ważniejsze me okazać cierpiącym tam na
szym braciom i tak licznym wśród nas obcym, 
że w trudzie wyzwalania z niewoli, jesteśmy 
wszyscy razem — ramię przy ramieniu.

Będąc równym gorącego odczucia ważności 
tej chwili Komitet nie rozsyła osobnych zapro
szeń, oczekując, że wszyscy w ordynku do współ
pracy i ofiary staną.

(Biura Syndykatu rolniczego, płat Maryackj 
10, I p ).
ZA KOM ITET OBRONI’ KRESÓW  ZACHODN.

Dr. Jurasz. L. Nowicka

Pięt morgó* ziemi nad Bałtykiem 
dla dzieci lwowskich.

Lwów, 20. maja.
Ubiegłej soboty w sali szkoły im. św. M arył 

_Maigdalleny przed licznie zgromadzc-cymi rodzk

■m pokoju. W szedłszy tam, zastałem stół nakryty. 
i‘ przygotow aną kolacyjkę z  szampanem, która1 się 
nam słusznie nśfleżatai, przez cały bowiem czas u- 
cz ty  wesełnej nie jedfeśmy nic, poświęcając w szyst 
kie chwile wym ianie -uprzejmość)1 towarzyskich.

Stół był zastaw iony w  buduarze, dmewi zaś od 
pokoju Kordelu były zamknięto- Stanąłem jak głu
piec; nie śmiałem do njej zapukać, ą chćąc dać 
znać o mej obecności, począłem  kaszleć gw ałtow- 
nie, spókfiędając idyotycznie na tapety , któremł 
sam  wykleiłem ściany pokoju.

W tej chwili drzw otworzyły się ciclutlko i u 
słyszałem  roześm iany głos Kordelii, k tóra -powta 
rzaia znow u: „Boże! .akt on brzydki! Boże! jak  
on brzydk-l**! Roześmiałem się także, w iedząc tym 

azem, że wylkrzykniK jej nie -udnosit się do rrifiie)
Równocześnie dostrzegłem  ze zduimieniem, i i  

Kordelia okry ta by ła  futrem.
— Mój Boże! — krzyknąłem — co Ci jest ko

chanie? C zy przeziębiłaś się?
— Ależ nie — odpowiedziała — rte  przeziębi- 

latm się — jest mi1 tylko całkiem poprośtu zim na 
T o zupełnie naturalne. C zyż nie czufesz że jest 
psie zimno na dw orze?

Przypuszczałem , że żartuje, w rzeczyw isto
ść  bowiem dizień był wyjątkowo gorący, jak ns 
jesienną porę, a w buduarze płonął na kominku 
ogień, bez którego można było doskonale się 
obejść,

— O ' ty  moja miła kokietko! W iesz jak c 
jest ślicznie w tych sobolach i dlatego chybi 
dźwigasz je na sobi e. Lecz nie w ytrzym asz w tem 
długo — udusisz się z gorąca.

K-ordelia tymczasem drżąc z zimna zawołał> 
M atyldę, prosząc h ,  by  dołożyła drew  do ko 
irftnka.

Ogarnął mnie smutek. Uwl.erzj tem teraz, źf 
żona moja napraw dę jest chora
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tam i dzieci, oraz gronem nauczycielek tej szkoły 
złożył delegat Zgromadzenia Rodziców p. p. Pc- 
dulski nacz. mag. n-a głównym dworcu we Lwowie 
sprawozdanie z pcdróży nad B ałtyk — którą o d -; 
był w raz z p. radcą Bruchnalskim, krajow ym  :n- 
spektorerri szkolnym w celu zaknpna domu nad 
morzem dla dzieci lwowskich.

u b a j panowie wydelegowani przez zgroma
dzenie rodziców i grono nauczycielskie szkoły żeń 
sklei Maryi Magdaleny wybrali się 2. maja br. nad 
polskie morze. Po przybyciu na miejsce, przeko
nali się, że Kaszubi nietylko domów, aie i gruntów 
sprzedawać nie chcą. — I dopiero po długich po
szukiwaniach na całem w ybrzeżu udało się w re
szcie nabyć w Wielkiej Wsi.

w powiecie puckim 5 morgów gruntu 
od Kaszuba p . Antoniego Sosnowskiego „a śmie
sznie pizką cenę 2O.OC0 mp., a to dzięki ofiarności 
i patryotyzmówi spizedaw cy i jeso sympatyi cna 
dzielnych m .odcc:anvch obrońców Lwowa..

Grunt ten, położony nad zaroką pucka w  tem 
miejscu, gdzie leży półwysep Hela w ystrzela ku 
morzu, graniczy na przestrzeni 4u m etrów bezpo
średnio zmorzem, które w  tem miejscu na prze
strzeni około 100 m etrów  w  głąb nie jest głębsze 
nad 50 ctm„ przeto znakomicie się nadaje do ką
pieli dla dzieci. Przytem  prześliczny widok rozta
cza się stąd aie tylko na zatokę i półwysep Hela, 
ale i na pełne morze zw ane przez Kaszubów „czar 
uem“ albo „wielkiem".
Jest to najpiękniejsze miejsce nad morzem polskim.

W miejscu tem przy dalszem popardu społe
czeństwa stanie okazały gmach dla lwowskich 
dz:eoi, które corocznie w czasie wakacyj będą mo
gły korzystać z  morskich kąpieli we własnem mo
rzu. (Porą zimową dom ten może służyć jako sa- 
natoryum  dla starszych). — Czynem tym zosta
ła urzeczywistniona myśl dyrektorki szkoły św. 
Maryi M agdaleny p. Agnieszki Kuszyńskej, która 
powodowana miłością dziatwy szke’ -ej, przy po
mocy grona nauczycielek i rodziców dzieci tej 
szkoły ipotrafiła dzięki ofiarności społeczeństwa w 
erągu 6 tygodni zebrać potrzebne fundusze na za- 
kupno gruntu i m ateryału budowlanego. W  ten 
snosób powstałe w  tak krótkim czasie wiekopo- 
m nt dzieło. Z pośród polskich miast pierw szy 
Lwów po wieczne czasy związał siz z Bałtykiem, 
— a dzieci lwowskie mogą być dumne, że mają 
własne kąpiele w ipolskim morzu.

— Zapewniam c'ę, że nic mi nie jest — mówi 
ta. swobodnie. Tylko mi trochę zimno. Cóż w tem 
dziwnego? Zdarza s 'ę  to przecież każdemu. Za
braniam ci m artw  ć się tą drobnostką. Nie mogę 
przecież kłamać i mówić, że mi iest 'gorąco, kiedy 
czaję się zm arznięta! Ach! cóż za ty ran  z ciebie! 
Nó! no! zaczynają się już sceny małżeńskie! za
wołała w  sposób n iesłychane zabawny, całuijąc 
mnie przytem  serdecznie w obecności Matyldy, 
która nie okazała z tego powodu żadnego zdzi
wienia, od1 dawien daw na bov.iem przyzw yczajo
na była do naszych uścisków.

Kordelia sama w ypraw  ła M atyldę z pokoju, 
roczem  zapy tała mnie nieco poda ecoua:

i— Co ci opowiadał mój ojciec?... Przeszło oół 
godzmy spacerowaliście :po parku, którego prze
cież tak bardzo nie lubisz... Co ci opow iadał? — 
powiedz 1...

— Niema o ezem mówić, kochanie, — w spo
minał o rzeczach zupełnie błahych, bez znacze
nia... Bierzm y się do jedzenia. Czy nl.e jesteś 
głodna?

— Och! nawet bardzo!... Lecz zrozum Hekto
rze. że możesz wyznać mi wszystko, co mówił ci 
mój ojciec! To ja  sama posłałam go do ciebie!... 
Chciałam, abyś wiedza} o wszystkiem  mój dr*:gi, 
zanim przyjdziesz tu do mnie... W ierzysz chybai, 
że w szystko to są  głupstwa!... Powiedz mój dro
gi... powiedz, że mi przebaczasz!

Czy Jćj przebaczałem?... O moja droga, droga 
Kordę* a!...

Ona Dymczasem krając indyka mówiła dalej:
— Gdy myślę o tem wiszystlkiem teraz, w yda

ję się sarna sobie strasznie1 głupią, lecz był to czło
wiek tak niesłychanie dziwny, tajemniczy. 'Napra
wdę oszołom ł mię i zawrócił m’J w głowie!...

— Nie mówmy Już o tem  — błagałem — nie 
mówmy '  tem!

Zgromadzenie w yraziło w  gorących słowach 
■podziękowanie pani Kruszyńskiej ! p. Franciszkowi 
Podulskiemu, oraz w ybrało delegacyę, aby i p. 
radcy 'Bruchnalskiemu również serdecznie Podzię
kować imieniem lwowskiej dziatw y za urzeczywi- 
stnieaie tego dzieła.

Sprawa mieszkaniowa
w chwili obecnej.

W ykład proi łopuszańskiego w i uwarzystwie
Polltecimiczneai.- 1 

Lwów, 20. maja.
■(mg) Przedmiotem rozważań środowego ze

brania Tow arzystw a Politechnicznego była tym 
razem kw estya mieSzkanowa, czyli jedno z zaga
dnień najtrudniejszych do rozwiązania, jakie nasu
nęły nam wojenne czasy Bardzo ciekawe, oparte 
na ścisłych obliczeniach statystycznych w yw ody 
prol. Łopuszańskiego przyczyniły -ię dc racyonal- 
a e g o  oświetlenia spraw y i dostarczyły wielu' cyfr 
i spostrzeżeń, które mogłyby być cenna w skazów 
ką dla w ładz państwowych j  rmejskich w celu po
prawy stosunków mieszkaniowych.

Na zastój ruchu budowlanego wptynął r.ietyl- 
ko brak robotnika.-i m ateryałów  budowlanych, ale 
także w znacznej mierze ustaw a o ochronie loka
torów, której wprowadzenie było wpraw dzie słu
szne i niezbędre, ale wskutek tiiepoddania jej re- 
wizyi uległa ustaw a ta skostnieniu i sprowadziła 
riechęć do lokaty kapitałów w przedsiębiorstwach 
budowlanych, tamując inmyatjwyę pryw atną w 
tym kiei jnku na całe lat dziesiątki.

'Faktem jest, że ludność wielkich miast zaró
wno u nas, jak zagranicą, w zm ogą się znacznie 
w czasie wojny, gcyiz rró cz  przyrostu nautralnego 
odegrał tu rolę napływ  'ludności wiejskiej. Nato
miast ilość 'mieszkań zmalała Drzez zastój w budo
wnictwie i doprowadzenie do zupełnej nieużytecz- 
poiści znacznej części domów. Z miast polskich sto
sunki mieszkaniowe najlepsze są w Poznaniu 
wskutek racyóualnej- gospodarki niemieckiej, naj
fata ln ie jsze 'w e Lwowie. S tatystyka wykazuje w 
12 (największych miastach Ffclski deficyt ł l t  dOG 
mieszkań, z tego we Lwowie 6.000 Cyfra przecię
tnej ilości mieszkańców na jedno mieszkanie w zro
sła w  tych miastach z 5.23 na 6.14. P rzedew szyst- 
kiem okazuje się brak odpowiedsrch mieszkań ma-

— Przeciwnie, powinieneś być s z c z a w y  He-

łych dla zarobkujące; ludności. W yjątek stanowi 
Poznań, 'posiadający przewagę mieszkań 2—2 po
kojowych, we Lwowie, Krakowie i W arszawie 
zaś przew aża liczba lokalów jednoizbowych, co 
jest m eracyoralnem  ze w zgiędów zdrowotnych.

Ola zaradzenia złemu należy nietylko wybu
dow ać tyle mieszkań, ile wynos, deficyt, ale zao
patrzyć si ę wpewną rezerwę, a więc dostarczyć 
79300 tnieszkań.

Smutne horoskopy roztaczał prelegent, w y
kładając program budowy tych mieszkań na naj
bliższe 10-lecie Nie /dajem y sobie jeszcze sprawy 
jak daleko sięga u nas nędza wywołana wojną. 
Prowadząca do 'powszechnego pauperyzmu. Mu
simy zrezygnować ze wszelkiego komfortu w  mie 
■szkaniadh, przedew szystkiem  ze zbytku (prze
strzeni. By w yrów nać braki i sprostać kosztom, 
należy budować mieszkania wprost u b o g ie ,  małe, 
ciasne, nizkie {ze względu także n a  brak opału), 
a ciasnota nie będzie zresztą zby t. przy Krą wobec 
braku meb'i (o nędzo!).

W  szeregu cyfr zestawił prelegent koszta 
budowy tych domów w 12 miastach polskich, któ- 
Te ogólnie w ynoszą rocznie 137 milionów n rn ek  
w zlocie, aie wliczając w  to kosztów odbudowy 

zniszczonych budynków  państwowych.
Mówiąc o  przybliżonej wysokości czynszów, 

zaznaczył pro i Łopuszański, Że .pokrycie niemi 
kosztów budowy, napotka na trudności n a tu ry  nie 
ekonomicznej, ale socyuinej

W  końcu podniósł prelegent, że przyszła usta ' 
wa budowlana musi się liczyć z  warunkami i po. 
czynić ustępstw a z dawnych przepisów zdrop o- 
tnych, 'przytoczył Przykłady ze stosunków mie- 
szkaniowych zagranicą, zw łaszcza w Anglii i wy
kazał obowiązki rządu i Sejmu polskiego wobeo 
sprawy mieszkaniowej.

Rózwmęia się dy skusyą, w  której przemawia!! 
pp.: prez. Rybicki, prof. Thullie, p. Biernacki ł 
prof. Obmińoki.

NADESŁANE.
Specjalista chorób skór.jch  i wenerycznych

Dr. HICHAŁ SALPBTER
Sykstuska 17, orc. od &-'J i od 13 -6. 15ÓJ

w  k r y m i c y f c i s S a
_  .  .  b. oiystent KI miki chorób

H T rlnl P O u  T T q D I M | kobiec. Uaiw. lwowskiemu.

ktorże, że rozma wiam o rzeczach tych z  tobą tak 
zupełnie swobodnie i spokojnie. Dowodzi to, że 
jestem  z niego zupełnie wyleczona! I w ierz m!

, że tak jąk i T y  cieszę się rem szczerze! W idzisz 
mój drogi; psyćhizm, hyppoTyzm, imagia, są |o  
rzeczy, których nie należy ruszać. Człowiek za- 

! w raca sobie głowę i nie jest już potem panem sie
bie samego! To prawdziwa choroba... C zy sma
kuje ci indyk? Nalej mi szampana! A przedew szy
stkiem pocałuj, mnie mocnó, serdecznie! Czemuż 
jesteś taka zamyślony?.. Nie zaczniesz chyba Ty 
teraz na odmianę myśleć o Patricku. To zabawne!

Zrobiło mi się jakoś dziewcile, gdy wymówiłam 
jego imię!

P rzy  tych słowach znowu przebiegł ja dreszcz 
z itm n :

— Zapewniam Cię Hektorze, że  musi tu być 
przeciąg.

— Ależ nie, kochanie, wszystkie drzwi są 
zamknięte.

— Och! jakiż lodowaty powiew pow ietrza!
Dygotała, szczękając zębami. cZerw ałtm  się

z krzesła, ogarnięty niewypowiedzianym niepo
kojem. I nagie ujrzałem, jak bardzo pobladła..

— Co ci jest?  Co ci jest, 'Kordelio?? szczęście 
moje!...

— Rozumiem już teraz co to jest — o p arafa. 
okrywając się bardziej jeszcze futrem — To por
tret!

— Jakto portre t?
— Tak, portret, p rzysłany  mi przez Patrick'a, 

który kazałam znieść do piwnicy...
— W ięc cóż z tego?
— Portretow i jest zimno!
Zdanie to było. dla mnie istną ohiAszczyzoą-

Nic już nie rozumiałem, a tylko straszny niepokój, 
żarł mi mózg i duszę, coraz gwałtowniej.

— Nię rozumiesz tego. nie możesz rozumieć 
— rzekła Kordelia, m atowym, bezdźwięcznym 
głoserfi. Oitf nazyw ają to exterioryzacyą wrażli
wości. Utrzymują, iż poważni uczeni poczynili nąf 
tęn temat niesłychanie doniosłe doświadczenia. 
1 tak sławny M. Rockas dowiódł naukowo, ie  mo
żna człowiekowi' odebrać jego w rażliwość i prze
nieść ją do szklanki z wodą; gdy zaś ktoś zonu- 
rz y  szpilkę wwodzie owej szklanki, człowiek ten 
odczuwa równocześnie dotkliwy ból!

Zerwałem się przerażony w prost 'pokojem, a 
jakim Kordelia wygłaszała rzeczy, k tóre wówczas 
w ydaw ały mi się tylko dyabelskiemi sztuczkami.

— Szalejesz chyba Kordelio!... Przecież sama 
nie w ierzysz w  podobne idyotyzm y?... Powiedz!... 
powiedz!... wytłóm acz mi wreszcie!...

— Zimno mi! — odparła głosem bardziej je
szcze bezdźwięcznym, dalekim, — zimno mojemu 
portretowi!... Czuję, że rozchoruję się, jeżeli por
tre t mój pozostame dłużej w  piwnicy!.. A zresztą, 
bardzo źle uczyniło się, znosząc ten obraz do pi
wnicy! On nie musi być zadowolony!

Pomyślałem w ówczas z niewypowiedzia^erh 
współczuciem, że Kordelia nie jest jeszcze w yle
czoną ze swej dziwnej choroby, jak sama u trzy
muje, i zapytałem ją ze łzami w  oczach:

— Gdzież, zatem chcesz, aby umieszczono ten 
p o rtre t? .. Nie będę ci się sprzeciwi?I w takiej 
drobnostce!...

— Gdzie chcesz! gd^e chcesz! lecz nie zosta
wiaj w  te] 'piwnicy!... A przedew szystL em  nie Po
trąć go!...

— Zgoda! schodzę na dół po portret..
(C. d. n ).
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WIELKA ATRAKCYA 
CYRKU FASRELU.
N iebyw ała now oi.el Bajeczna trean ra  kon ia!

KRYH1£A Dr. JÓ.tEF J A S i r Ń S K l
ord. od 20 maja 136S 

rząd. Zakład wodoleczniczy.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr, *flE$fr3ĘS.E$ m
crd . od 10—12 i 3—5 pop. dla k o b i- t 2—3 Sykstuaka 16.

Ze spraw ruskich.
Lwów, 20. mai a.

O INSTRUKTORÓW DLA ARMII UKR.
(zer) Hr. Mychajło Tyszkew ycz osw adczy ł 

— jak donosi p'smo „Łrance et Ukrainę" — w 
wywiadzie z korespondentem „New Jurk Heral
da", że zamierza prosjć czwór p  rozumień:ę o w y
danie of cerów -instruktorów  i techników, którzy- 
by  zorganizowali aim ię ukraińską* iżby uczynić ją 
zdo ną do wypełnienia swoich zadań. Jest też  na
dzieja,. że przywrócenie równowagi finansom re- 
f  ubij ki ukraińskiej rii© sporka 3K z żadneemi trud
nościami.

W  SPRAW IF UWOLNIFNIA INTERNOWAN.
Spraw a internowania wziętych do niewoli żoł 

«  erzy i oficerów armii galicyjsko-ruslto ej me znika 
ye szpalt p rasy  ruskie;. Między innymi „W pe- 
ra d “ p isze:

Jeżeli te czynniki, które poważnie 'traktują 
niezawisłość republiki! ukraińskiej; chcą dopomódz 
jem u Państwu, musz# w ystąpić przeciwko skrytej 
i złoSTwej robocie wrogów niezawisłości Ukrai
ny. Muszą cud zrozumieć, że nie czas teraz na za
mykani e siły ukraińskiej w obozach internow a
nych. Musza oni natychmiast otw orzyć w rota 
obszarów dla tych synów  Ukrainy, krórzy wal
czyli i w a'czą o jej niezawisłość. Trzeba uczynić 
to natychmiast, gdyż wszelka zw łoka może strit- 
sznie pomścić się na Uttcrairte i na Polsce.

BANKRUCTWO KILKU PISM RUSKICH.
Po ustąpieniu finansowego ..dyktatora" Sup- 

ruoa znikła też prasa ruska w  Wiedniu, finanso
wana przez niego. N ajperw  zakończył swoje 
młode życie hum orystyczny „Śmiech" na tirze 2 ; 
„BoroTba" W ityka zak"ńczy.a swoie skandalicz
ne w ystępy na nrze 8, wreszcie skończył na arze 
podwójnym 4—5 tygodnik ,jMa perełomi". Obe
tnie ted y  wychodzą w  Wiedniu tylko „W ola", „U- 

kraińsllfl/j P rapor" i „Nowa Doba" (komunistyczna).

ROSY A IZOLUJE Się.
Warszawa, 19. mała.

(Tdcf.) Rosya nie chce absolutnie dopuścić ża 
in y ch  komisyi do Rosyi praw dopodobne dlatego, 
że nie chce aby w  świecie wiszyscy otrzymali na
leży ty  .pogląd o strasznych stosunkach jakie pa- 
nuta w1 Rosyit N aw et angielska delegacya robot
nicza, którai przybyła już do K'CoŁ(iEagł imusiąfa

wrócić, nie otrzymawszy pozwolenia na w'azd do 
Rosyi.

PROTEST PRZECIW' BRANIU ZAKŁADNIKÓW 
PRZEZ WŁADZE SOWIECKIE.

Warszawa, 19. maja 
(PAT.) Przew odniczący komisyi polskiego 

Tow. Czerwonego Krzyża dla spraw  wykonania 
umów o zakładnikach i jeńcacn cyw J-nycn w y
słał ra d  otelagram ao rosyjskiego Tow. Czerw. 
Krzyża w  Moskwie następującej treści: Rosyjskie 
Tow. Czerw. K rzyża działając na podstawie man
datu rady  komisarzy ludowych republ. sowieck ej, 
złożyło w  dniu 30. października 1919 uroczyste o- 
św adczenie o niestosowaniu na .przyszłość w 
wojnie z R zeczat ospołiM Polską systemu b ra n a  
yakfaąnskow. Deklaracyai p  wy ższa została po
tw ierdzona w umowie z 2 listopada 1919 o kkw.t- 
daeyi zakfadnictwa po'skiegc w Rosyi sowieckiej. 
Tymczasem w  czasacn ostatnich sysiem  zakład
ał’ctw a był przez organa w ładzy sowieckiej sze
roko silosowany w  Żytomierzu, Kijowie i innych 
miejscowościach, względem oWwktefi prlsficch, o-

^ób pochodzenia polsiM ego il obywateli ziem żalę- 
jtych przez wojska pTskie. Protestując przeciwko 
stosowaniu brania zakładników, Polskie Tow arz. 
Czerw . Krzyża uprasza Rosyjskie Tow, Czerw . 
Krzyża o wszczęcie natychm iastowa odnośnych 
kroków W celu odesłania bezzwł" cznego do Inii 
demarkacyjnei na odcinku Borysowa w szystkćh  
wziętych zakładników i pociągnięcie winnych sto
sowania zakładrtetw a do odpowiedzialności p ra
wnej. Jednocześnie prosim y odesłać pierwszym  
transportem  następujące osoby, które zgodnie z 
posiadanymi urzędowymi dowodami zostały w y
wiezione W charakterze zakładników. . Następuje 
szereg n azw sk  zakladraków). Ponieważ os-by 
powyższe w yw iezione zostały v charakterze za. 
kladników bez żadnych środków m ateryanycft, 
przeto upraszam y rosyjskie Tow. Czerw, K riy tz  
o w ypłacenie im na pmo cdoraźną w waluc:e  so. 
W eckiej po 5.000 rubli nia> osobę na rachunek Pol
skiego Tow . Czerwonego Krzyża, które zaciągnie 
ty  na cele pow yższe dług ureguluje P  mw przeka
zywaniu przy hnii dem arkacynei ^ozeta .^ le g o  
transportu. — Podp.: EdWard Zaleski,

Ssjra o walce z głodem papierowym i durem plamislym.
W arszaw a, 19, maja.

(F AT.) I49-te posieidizeuie oejtnu łozpoczęłc się
0 godz. 4.30 po połudwi.

Na początku posadzenia minister przem ysłu
1 taimdiu p. u to e w sk i oaiłowiedział ioterpela- 
cyę w 'Sprawie fabryki celulozy w. W łocławku. 
W  dalszym ciągu minister omawia

sjwawą głodu papierowego
u nas panującego, stwierdzając, iż zagraża on na
uce, kultura© i publicystyce. Sprawia ta  jest przed
m iotem  poważniej troski rządu. Zapotrzebowanie 
nasze wyj lód 1.300 wagonów miesięcznie podczas 
gdy iprodukcya diaje od 200 dlo 250 wagonów. 
P rzyczyny  tego należy szukać w szczupłości su
rowców, małej spraw ności fabryki celulozy oraz 
braku węgla. Rząd od stycznia zwiększył kontyn- 

j gent węgla1 Qia papierni, tak, że obecnie zapotrze
bowanie m a pokryw w 809®, a naw^t w  ostatnich 
czasach rdakiór© faorykt o trzy m ały  ca łe  -100%. 

Ażeby usunąć drożyznę rąpieru, którego ceny w  
wolnym handlu niezmiernie podskoczyły, rząd  po- 
stanowtł w aać się w  spraw ę produkcyi i podziału 
papieru. D .ta  1. czerw ca wchodzi w  życie umowa 
według która! fabrykanci i uszą 140 wagonów 
miesięczirie, a  wiięc lwią cześć produkcyf papieru 
■roiacyjnego, dnukarskiego i kancelaryjnego roz
dać m. potrzeby rządowe, na potrzeby wyda
wnictw szkalniotwa i prasy, po cenach zgodnych 
z kalkulacj ą  zatw ierdzona vrzez rzad. Gdyby ten 
środek okazał się' niedostateczny, rząd opracował 
projekt ustaw y o  sekwestrzę pąpperu. Jednocze
śnie niiusi rząd wisicitzsó na 'konieczność wdtLkicj 
oszczęiźr.ośai w  używaniu papieru, albowiem n r- 
mo' wsz^lkiidi śreefców zaradczych głód papiero
w y będłzńe istniał nadal, póki fcędizic trw ała do- 
lychczasowa sytuaoya węglowa, pókj w raz ze 
Śląsikiem nie oazy skam y wielkich śląskich fabryk 
papćera, które bez porównania 'więcej produkują 
niż cała Kongresówka, kząd w  rorrzumiei lu  z 
prasą zamierza ograniczyć w  „zapocismach forma
ty i m ^isca ma ogłoszenia.

Z ikcłed Izba przeszła do następnego punktu 
porządUtu dziennego, to jest do sprawozdania ko- 
m isyl przemy'i Mw^o-handMw "i w  sprawie 
pirojektu ustaw y o pocztowej kasie oszczędności.

Referent p. Adam po przytoczeniu szeregu 
danych c y frm  ych oświadczył, iż P. K. O. powin
na mieć jak naiwiększe zaufanię ogółu. Organitza- 
cya tych Łsais powŁnm być tego rodzauu, aby była 
ntezał-iaiai c d  poiftyki skarbowej państwa i rządu. 
To też kom-isj a  uznała zy właściwą, aby  p . K O. 
potdłesgały raiczeB rządowi niż imtrfstro \vj skarbu. 
Prezes P. K. O. ma być 'niat owany przez Naczel
nika P aństw a n a  'polecenie rady iriidstrów . 'tiad|jO 
do komitetu dlyrefecytrwgo oprócz p rzodstaw deli 
m inisterstw a skarbu oraz nrnwdeirstw ,poczt i te
legrafów, przem ysłu 1 handlu, m a należeć 2 człon
ków  wyibrainiyicJi' przez Sejm. Izba przyjęta usta
wę i statut P. K. O. w  drugiem .i trzecim czy tar iu.

Przystąpiono irastępnic do daJszyCh rozpraw 
o kasach chorych.

Sprawę refemoiwał1 w imieniu cpocyatove(> pod-

komisyf p. W aszkiewicz. Po ostateczne) dy^kusy# 
w  dżug-em czytaniu przyjęto całą ustawę.

P rzystąpiono db snrawozdanća komisya zdro
w ia publi'Czn©ig’o

w  sprawie zwalczania duru plamistego.
P. Di mawł przedstaw ia stadygtyikę zachoro

wań na ć u r plam isty w  Małopolsce wschodniej, 
o raz akcyrę dotychczasową rządu, przeciY,działa
jącą durowi plamistemu, Polska, która powinna 
być wiałem od zaraz idących ze wschodu, jest ich 
siedkisJ.Mm. Polaka aiie mo>że sarna prowadzić tej 
walki i domaga się w  tym kierunku, aby zażąda
no pomocy Europy, k ó ra  jest Także zagrożoną dlu- 
rem-

PrzedtS'tawfcf©il m inisterstw a zdrowia publicz
nego p. Jaworski kreśli dotyclk zasową dział ab 
m»ść rząoiu cetem peruszenis opw.iił .pulbiEcznej Eu- 

jropy w  ikieruakiu udziękrnia pom ocy. Mowua uw ą- 
: a  doraźni środki1, których nam Erropa dpster- 

; czyć moiź ‘za wew ystarczające. W  w alce z tyfu
sem lkcui'jeczre  jest współdziałanie całego sex>łe- 
czeń-stwa.' Jeżeli 'tpołeczeństwo będiz&e się bierni© 
zachowywało, to  żadeni rząd) n ie  potraffi1 zwafczyć 
duru,

W  głosowaniu przyjęto, 'rezojucyę komisyf 
w raz z popirawlką r. Diamauida.

Następnóe przyistapiotfio ćo wniosku p. p. Związ
ku Liwfbwri-Karodiowego' w  sprawi© 5 dywlzyi W 
P. na Sylbaryi. P. Lurosławsiki rroponuje, aby me- 
rytoryczmą dlyslcuisyę przeprowadzić po sprawo- 
zdlannu óząiSu na na^bMższem posieizjrnfu Sejmu, 
albowiem wmosok komisyi spraw  za.graniczsu-di 
w zyw a właśrfie rząd, aby w  ciągu tygodnia zl«>^ 
żył sprawuzdainie odinośnie do  spraw y tej dywi- 
zyi. Izba to wezwłiAić przyjęła.

Z OBRAD KOMISYI SPRAW ZAGRANICZNYCL
Warszawa, 19. maja.

(PAT.) Komisya dla spraw  zagraufficzmych pod 
przewodniiicitwtem posła Daszyńskiego w  obecności 
m ji- Pakka, podselkir. sitanu W róbh wskiego i de- 
lega/ta rządd przy komisyi idebiscytowej w  Cie
s z y  ne geiraeraitla Latinika rozpatryw ała stosunek 
do Czechów w  związku z© rgło-szom ni wnioska
mi nagłymi p. ,p. 3utzka i Głąbińs kiego. Komisya 
rolna pod przewoćiniatwem p. Witosa odbyła dru
gi© i trzecie czytanie projek tu ustaw :;1 o  orgańrza- 
cyi urzędów ziemskich. Referentem będzie poseł 
Kieraik. Komisya s'karbowo-budtże.t >wa pod orzip- 
w odrjctw om  P. Głąbińskiego od^ył^ dyskusyę o- 
góMą nad OTOyeknem ustaw y o podiałku dochodo
wym.

ZAKRES DZIaLANIA WŁADZ NACZELNYCH.
Warszawa, 19. maja.

(PAT). Projekt ustaw y o zakresie działania 
władiz naczelnych, opracow any przez sekcyę u- 
staw odaw cza prezydyum  Rady ministrów, został 
w dniu 13. maja rc-zpaurzoiny i przyjęty z popraw
kami i uzupełnieniami Poszczególnych min:sterstw  
przeć Radę ministrów. Ustawa ta ma na celu roz
graniczenie kom petencją poszczególnych (cKE*
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sterstw i określa zajcres działania prezydenta mi
nistrów i rady ministrów. Ustawa w krótkim cza
sie  wniesioną będzie do Sejmu.

Z terenów plebiscytowych.
ZARZĄDZENIE ROZBROJENIA SICHERHjEjlTS.

WEttRU.
W arszaw a, 15 ni a'a.

(PAT.) Rozporządzenia komisyi mięezysoju- 
szrcicz*] w Olsztynie nr. 14 z dnia 23. kwietnia br. 
tyczące się rozbrajania Sicherheitswehru brzmią, 
jak następuje: 1) Enw ohnerw ehr aa terenie ple
biscytow ym  rejencyi olsztyńskiej i powiatu ole
sk ieg o ^) będzie rozbrojona i rozpuszczona. 2) 
Broń i arnunicya ma być złożona w miastach po
wiatowych. Oddanie broni musi być do 5. maja 
1920 ukończone. Następującym członkom Eirwoh- 
nerwehru można pozostawić jeden karabin za ze
zwoleniem międzysojuszniczych of!cerów-kontro- 
lorów  w  powiatach: l) mieszkań, om ząb u do w a ń ■; 
•odrębnych gospodarstw , 2) do S'cherłieitspo)iz'ii 
przydzielonym osobom, które cia granicy północnej 
teremu plebiscytowego wykonują kontrolę pasz
portową (na każdy poszczególny posterunek tyl
ko jeden karabin), 3) W szystkie akty, do*yczące 
zestaw ień1 a i wyćwiczenia Einwoimerwehry, li

sty 'bronił i członków, jak i inne papiery do tyczą
ce Einwohnerwehru muszą oyć doręczone mię- 
dzysojuszniejm  oficerom-kontrolorom w powia

tach, 4) Sicherbeitspolizei odpowiada za pewne 
oddanie bron.: w  Składnicach miast powiatowych 
i za przeniesienie transportów broni na miejsce 
przeznaczenia Oak rozporządzenie r r .  9), — ?) 
M iędzysojuszniczy oficerowie-kontiolerzy w po
wiatach raportują komisyi międzysojuszniczej .wó
wczas, kiedy broń Sicherfoeitswebry będzie zebra
na i oddana,

JAK NIEMCY KPI A SOBIE Z ANGLIKÓW?
Olsztyn, 19 maja.

(PAT.) Gdy do Szczytna przybyło w usko 
angjeilinkńe, saoWniiści n ie m o c y  wysłali na dw o
rzec tóapidle, k ie ra  przygryw ała Anglikom w  po- 
czaliałni ..Dehischlaitid, DeutsohŁ rodi iifber Alles“. 
Cowicd;zii no, jm  Niemcy 'kpią z wojsk okupacyj
nych uia berfenie plebiscytowym .

BOJA SIE ODROCZENIA PLEBISCYTU.
Olsztyn, ]9. m aja.

(PAT.) Z BteUoupca donoszą, ź-e do dwóch żoł- 
*v<erzy aimgsetokidi pirzechodzaicycl, rolom, cano 
diwia serzały ikicmaibinowe. Sprawców mt wykryto. 
,,B’Jscho{ts-Moir'genrZtg.“ pisze z tego powodu, że 
•ludność otemięcka powinna się r,'stirzyn ać od 
wrzielMcłi gwałtów przeciw członkom ikoanisyi imę 
i .inysoduszn.iozej, bo •'.o mogłoby zaszkodzić spra
w ie trieanieckkii, która stoi 'bardzo dobrze. W szel
k ie gwalfty mogłyby sprawić — dodaję gezeto —  
i& delta plebiscytu zostałaby odroczoną.

OBURZENIE PRASY NIEMIECKIEJ.
O łsztyi. 19. maja.

(PAT.) Pobyt delegacji cocyahsrów oie/aież- 
T\”ch itemfeck^ygo terenu plebiscytu ?'ćgó w Lo
dzi 1 Warszawie, w yw ołał w ptasie nie-miecktoj 
ogromne pctrutsizienre. W szystkie nsm a zarzucają 
TOcyatistom TńerafcMym, że się zaprzedali Pol
sce. Perwme sfery nieanteckto żądają wyikłuczemia 
■eh z  pacitya.

M O N I H A  .
R epertuar teatru  m iejsk;ego.

W e środę 19 mają o  7 w . „Południca", dramat 
w 3 aktach Leopolda Staffa.

W c czwartek 20 maja o g. 7 ..Księżniczka czar 
dasza“, orertrka w  3 aktach L. Steina i 'B, Fenba- 
cha, muzyka Emeryka Kahnana.

W piątek 21'maja o g. 7 ,.Carmen“, opera w 4 
aktach H. Meilhaca i L. Hallevy*ego, muzyka Je- 
rzezo Bizet a (wznowienie) z pp. Green, Maryno- 
wiczówną, Lipowską, Ign. Mannem, Okońskim, Sie 
roszę wskim, Niedzielskim i Schmidem. Q--

Repertuar teatru l lt ..a r t ł „Czwórka" (Rejta- 
.ta 3). Program XXII. od wtorku 18-go maja do 
potniedrałku 24-go mają włącznie, oodzienrj-e o  
godfe, 7.30 wwc&

u ośeH ry  w ystęp Jerzego Borońskfcg®, recy
tatora i Ruum Savfety, tancerki klasycznej. — 
Aaóa Kitsunoan 1 M arek Windheun w swoim  r e* 
pentuanze.'— Paul.na Noskowska, piosenki lirycz
ne. Na ogólnie żądanie re w a  „W ogrodzie Jezu- 
ićMm", spółki auto. s.k i ej Ki-Óbir-Or.. z udziałem 
całego zespołu. — „Niunic ftom er", sketsrh  z J. 
©orońskim w’ roli tytułowej.

Bilety wicześniflj u G. S ey fa ra  (A kadem ika ó), 
zaś od fł-tęj wlecz. przy kasie teatru. W ę w torek 
25-go matja prem iera programu XXIII.

^ R e p e r tu a r  „C h o ch L u  O gród  Jezuictd- D r ś  
dni na«t?*nyęh: .P - iy  jzach  ach* sketch, oraz solo C liir- 
jaonc, Ludwikowskiego, P ilarsk iego  i in. 1501 i

Podsekretarz stanu mm. spraw zagrań.
Or, Dąbrowski bawił w Gdańsku dnia 17 b. m. 
w towarzystwie referenta spraw gdańskich i min. 
spraw zagrań. Następnie w nowym gmachu gener. 
kontisaryatu odbył kilkugodzinną konf erem y ę u 
gener. sekretarza pmy udziale wszystkich dele
gatów i poszczególnych ministerstw. Przedmio
tem konferencji była sprana przygotowań do o- 
b"ad nad konferencyę polsko-gdańską, które dzięki 
zabiegom rządu polsl lego zostały przyśpieszone. 
Wieczorem p. wicemin. Dąbrowski wyjechał * po
wrotem do Wprszawy.

Zjazd wojewodów kongresowych. Wydział 
prnsow y Min. spraw wewn. komunikuje: W dniach 
od 16— 19 b. m. odbył się w Warszawie zjazd 
wojewodów pięciu województw b. zaboru rosyj
skiego na którym omawiano organika yę urzędów 
wo}v.wódzK ch i organizacyę inspekcyi s'arostw, 
projekt organizacyi biurowości i kar.celaryi wy
działów pow., oraz projekt jednolitego podziału 
prac biurowych w starostwach, sprawy budżeto
we i bezpieczeństwa publicznego, sprawy aprO- 
wiztcyjne, wojskowe, sprawy z zakresu mini
sterstw robót ublicznych, kultury i sztuki, spra
wy Polskiej Agpncyi Telegraficznej i Urzędu 
propagandy pożyczki. W dniu 19. bm. odbył się 
dalszy ciąg narad aprowizacyjnych. Przewodni
czył p. wiceprezydent aprowizacyi.

W ydanie przepustek na operacyjny teren 
pv lidniowo-wschodni, na wschód od linii frontu

Lwów. 20. maja. 
(§) PWlcyą prowadzi w  dalszym o ąg u  i  .iie- 

zwyklą energią dochodzenia w  sprawie miliono
wej kradzieży w Składzie jubilerskim D ąbrow 
skiego. Nadkomisarze Lukotrslka , Pifearski oraz 
najlepsi agenci biura bezpieczeństwa są  dniem i 
nocą na nogach, śLedcąc j tropiąc wszystko, coby 
mogło w prow adzić na ślad sprawców.

Naoczna 'a do w a.
W czoraj przedpołudnietr odbyła sfię na 

miejscu ćzyuu naocznia sądowa przeprowadzona 
przez sędzięgo W itoszyńskiego w  obecności 
znawców sądow ych pp. Wefcha i Kowalczuka, 
nadkomisarzy Lulkomskiego i; IDsatslkiego i około 
lo  inspektorów i a£< Jtów  policyjnydi. Równooze- 
śnie przeprowadzono cały szereg badań i przesłu
chań w śród personalu hotelu żo rż i.

W ynik śledztw a naturalnie otoczony jest ści
słą tajea.wi;cą, ale nadkom. Lukomski nią buńczu- 
ezną m n ę  i r> echybnie jest na trop i i .  A tym cza
sem 'caty  Lw ów  zainteretaw ał się już nic tyle 
włamanie n co rozpisaną nagrodą 

stu tysięcy marek 
ża wytronrenie sprawców.

Co &krądzło«o?
Dokładna m w entaryzacya że sk ra

dzione następujące rzeczy:
16 złotych papierośnic łącznej w agi 1931 g ra

mów, 25 .par butonów brylantow ych, perłowych, 
szafirowych i  brylantami, rubinowych, szm arag
d o w e  i milionowej m artośd, 137 pierścieni i pierś
cionków brylant w ych rówri eż miionou-ej -w-ar- 
tości, 56 sy|!netów męskich i damskich z k am e- 
niam? i bez ‘ 100 ciężkich obr?czek ślubnych, 7 na- 
>zyśai'i:óiw hrylamtowych r. perłowych- UO róż
nych aeźfcęii platynowych i złotych braaizolctek,

x 29 go kw>tnla 1920 r. aż do odwołania, jest
bezwarunkowo wzhroidone.

O zadaniach politycznych koLłety połsaoej w  
chwili obecnej. O dczyt rod powyższym tytułem 
w ygłos' staran em órganizacyi Narodowej Knbiet, 
d r. Irena Panenkowa 20 bm. o  godz. 7 popołudniu 
w sali ratuszowej, — W stęp za opłatą 1 mk. Dla 
członków Organizacyi w stęp bezpłatny.

(—) Z ozarnef giełdy fiaro staw Goralczuk z 
Sorocka, povqat Skałat, mis mai wczoraj w ul. 
św. Stanisława 2 Odolarów. W  wymianie pośredni
czyła Chaja SilbcTste'n, szwaczka z zawodu. Ona 
to przyprowadziła jakiegoś „bankiera11, kfóPy po 
dłuższym torsu w końcu obiecał Goralczukwi pła
cić do 2o0 marek za. dolara. „Bankier", przeliczy
w szy  marki w ręczył cały plik banknotów Goral- 
C7ukowi, (en zaś dał mu dolary. Otrzymav'Szy do
la ry  „bankier" oddalił się pośp:esznie z Silber- 
steimówtią, pozostaw iając Goralczuka liczącego 

pieniądze w  ulic^r Po przeliczeniu banknotów 
Grałczyk stw ierdzi, iż zamiast 4.000 m arek o- 
trzym ał tylko 2.200 mk. Wobec tego Goralczuk 
postanowił odszukać „oantóera". W  poszukiwaniu 
z i  nim spotkał „pośredniczkę" i tę oddał w  ręce 
policyanta. Poniew,aż na policyi |SdbeTSit:nówna 
twierdziła, iż nie zna zupełnie „bankiera", więc 
ją pa razie zamknięto w aresztach.

<—)Strajk szewców. Podczas wczorajszych
p ertrak tac ji wieczornych przyszło do porozumie'
nia między czeladnikami i pracodawcami. Wobec
tego czeladnicy wracają do pracy, 

dt Q
O ddzlu  t  Jn fo rm r c y jn o -* e c b n l« n y  m aty tu tn  tec^-

nolojicznesfo Izhy handlow ej i przem ysłowej we Lwowi 
ul B ou rla rta  5. 163)

Z dniem 1 -go cserw ca b. r. fcęr zie udzielać w»zel* 
kiie?o rodzaju tr f i ł rm  cye h a n J K w e  i tech rtlczne , d o  
tyć; r,<icoiizLła  j d o h n e jo  i średniego przem ysłu.

O D D Z I A Ł  
M ai  Poszukuje:

Pom py parow e, PolcosVu.
P d  ji transm isyjne. Kleju stdiarskiego,
Całko w t  = urząd e.,ie d e  wy- F .irb zi sn.nych, 

u b j  wo.lv godowej, ZeDzr, fasonowego,
le rp e n ty n e  : * o. Blachy i innych artykułów

gocennymi kam enam i, 82 drogocenne brcsTki I 
kSkad-żieaąt broszek angitlsikmch z szafirami,
szmaragdami i ametystami, 2 ziote torby, 17 zło
tych ołówków, 11 złotych a srebrnych drogocen
nych zegarków męrkic'. i damskich, 11 złotych 
bramzoJetek z zegarkiem, 9 złotych zegarków na 
skórce, 39 złotych łańcuchów męskich, 16 łańcu
chów złotych damskich, 5 złotych łańcuszków o- 
fcerskich, 188 łańcuszków złotych k o lk o w y ch , 
16 różnych wartościowych breloków, mnóstwo 
medaiioników zł tych z Matką Boską, 1 ki?o zło
tych monet (frank/i, *uble, rrariki, dukaty z wykłe f 
z M atką Boską, korony), 650 franków w 'bankno
tach, 1575 rubli, 70.000 koron polskiej pożyczki, 
59.649 marek oblskich i kl (kanaście „drobiazgów",

Rzeczy komisowe.
Znaczna część rzeczy sacradzionycb była cze- 

ścia iowal em kom .sowy m oddanym firmie na 
siprzeclaż, częścią towarem oddarym ftrmie do 
naprawy. M edzy inr emi skradziono brylan^tową 
szpi'kę do krawatki, wartości 10.000 marek, którą 
dał do naprawy jeden z tutejszych le te T  zy. 

Szczęście w  nieazę&lu.
Do naprawy względu1* do z.ińaay oprawy 

była też w  okradzionej firmie para b^jilar.towych 
kolczyków, wartośq pół nriiiona jnardk, którą je
dnak na szczęście właśnie w  sobotę popołudnia 
wyekspedyowarno do Krakowa.

Innego rodzaju szczęśote ma Towarzystwo u- 
bezpieczeniowe „Piast" w Warszawie. Od laBai 
tygodni odwiedzał irm ę Dąbrowskiego agent tej 
asekuracyi nakłaniaóąo firmę do ubezpieczenia się 
przed -w'amin 'cm, Pon:’wraiż jednak Tcn^rzystwo  
asekuracyjne zażądało- o łystecy ir.aruk. premi,

M ilio n o w a  K ra d zie ż  u ju b ilera .
Nadkomisarz ŁulkrmSki ma nadzedę wyśledzenia złodziei. — Naocztaia i przesłuchania. — W ykaz 
skradzionych precyozów . — Rzeczy dane w komis. — Ocalenie pfił miliona m arek przez w ysłań e 
kolczyków tej w artości w  dzień przedi kradzdeZą. —- Asckurncya „Piast" uniknęła ki&um'.ilionov,ego

wydatku.
wysadzanych brytantomi ł gładkich, 21 szpilek do
kraw atki wysadzanych brylantami i innymi) dro-
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penrałctacye toczyły się przez dłuższy etos, aż 
bawiąca W W arszaw ie Dąbrowska postanowiła 
nńę ubezpieczać się. w obec taic wysokiej prem i, i. 
cały ten interes się rozbił. W  ten sposób „Piast" 
uratow ał sobie b.łka milionów marek.

Szczegóły w ńk\ bandytów 
z ż a n d a r m a n i  w  P r z e m y ś l u .

(Od naszego korespondenta).
•Przemyśl w  maju.

'Dnia 12. msia 1930 odbyła się popołudniu o- 
fólna obława policyjna za bandytami, grasującymi 
w mieście i :po okolicy. W  tym ceni wysłano czły 
szereg patroli. Około godziny 4 ^ | popołudniu przy
byli n.a rogatkę przy ul. Buszkowickiej dwaj żan- 
darmH: M aryan Denersberg, żandarm z Boi '.stra
szyć i Józef Szurkowski, jednoroczny if.«?ral z ,nd, 
W  tej chwili nadjechali fura óńłopską dwaj żoł
nierze, którzy na widok patroli zeskoczy*! z wo- 
eu t zwrócili się do ucieczki, w kierunku do Busz
kowie. — Wó-u czas obaj żandarmi w raz t  a- 
gentem policyjnym 'GUickem rzucili się za nimi w  
pościg, a po przytrzym aniu ićh, zażądali okazania 
legitymacyi. Obaj zaczęli szukać po kieszeniach, 
a agent GKick, w iJząc że przytrzym ani nie posia
dają papierów legitymacyjnych i czynią w rażenie 
jednostek podejrzanych, polecił żandarmom, aby 
ich przy aresztowali ; odprowadFdi. Po  kilku kro
kach aresztowani pobiegli naprzód i w okamsnie- 
aiu oddali kilka strzałów  z browningów. Croai 
żandarmi zoftał! ugodzeni } oadtf tn p e m  n » miej* 
KCjb

W  tej chwili nadjechał parokonnym powozem 
p. M ieczysław Zajączkowski, właściciel dóbr z 
Bolestrajszyc, a usłyszaw szy  strza ł 'kazał woźnicy 
zaciąć konie. % .. '

W ówczas posypał^/Się znów strzały  za powozem 
ra którym  biegh bandyci. Po chwili woźnica Pa
weł Czornrak kilkakrotnie trafiony soadł z koźląt 
Widząc to p. Zajączkowski zeskoczył z powozu 
i ukrył się w  ■przydrożnym-jo w ie. Do opnszczo- 
.jegio powozu wskoczyli obaj bandyci i zbiegli 
przez nflcogo nie ścigani.

Tutejsze polrcya państwowa zawiadomiła o 
wypadku telegraficznie posterunki w  sąsiednich 
powiatach. Skutkiem tegc zawiadomienia komen
dant posterunku w  Mościskach w  tow arzystw ie 
jednego żandarma w yszedł n a  poszukiwanie. Sno- 
tkawszy wieczorem dwócli żołnierzy na drodze, 
zatrzym ał ich, a gdy nie umieli się wylegitymo
wać, zaprowadził tełt n a  posterunek. Tu rozzu- 
■'hwąleri bandyci ponownie dofcyti browningów i 
strzelali do żandarmów Mtórala N aw ary i Euge
niusza Torskiego, raniąc obu bardzo ciężko, Na
stępnie zbiegli ponownie.

Dopiero następnego dnia pojmano znowu o- 
bu bandytów  między Cłioroim cą a  Mościskami. 
c twierdzono, że nazywają się (tren I Dełyfc Fc- 
• yk w  chwili aresztow ania strzelił do siebie z re 
wolweru w  zamiarze samobójczym i jest ciężko 
rannym. Odwieziono go do szpitala, G rena zaś 
odstawiona db aresztów  sądow ych w  Przemyślu.

Orgie w alutow e.
Hatdeł wantami. —  W szyscy sjjd rro łu ją . —  C z a r 
na giełda. — Lete i dclary. —  Paskarze oszacują 
s ę  wzajemnie, — Boiska Kasa Bożyczkoswa a 

czarna giełda.
Lwów, 20. maja.

(§) Nigdzie pasek nie ofcaizttje się tak ro zw el- 
możri'onym jak w  handlu walutowym . Pieniądze 
wszelkiego rodzaju ii wszelkich państw : zwycię
żonych i zw y o ęz tó w , z te j i z tam tej półkuli 
świata, s ta ły  się artykułam i pierw szego zapo
trzebow ania ii hrndlui? nimi1 w szyscy bez różnicą- 
wyznania i narodowości. W szyscy praw ie kupcy 
bez względu na  'jakość handlu uprawtaiią ..dyleian- 
bko" handel walutami a na: czarnej giełdzie spo
tkasz obcik małouiiiiais.tęczkioweigo ż j  dika urzędni
ka'-bankowego, ad w kata. lekarza i w iele innych 
„podpór społeczeństwa". Handel ten zaczyna się 
już o  godz. 8 rano, trw a  do późnego w ieczora i 
koncentruje się w Ulicach Stanisław a i Rejtana. — 
iandlarze prowi ocyonwlni w prost z pociągu kie

rują swoje królci' w  te  ckolice (gdzie „pu co buty"
0 tyni ezas e nie mogą się wprost opędzić od go
ści, których dc-prow adżajk ao  jakiegoś ettrcpeś- 
sikiego w yglądu), poczem "tórazu przystępują do 
„geszeftu".
b ajbandrijej p̂ spidJ są na placu Me rumuń

skie I dofc*ry,
które nastęonie wędrują zagramcę przeważnie na 
Bukowinę Rumunię { Niemiec. Zdarza się jed
nak, że i taki pa skarż pada ofiarą drugiego paska- 
rza w alutoy ego j t- naw et na grube kwoty. I tak 
przed k  ?ku tygodniami awócn paskarzy waluto
wych wyjechało do Katowic celem przeszw flglo- 
wania 8000 dolarów  amerykańskich do Niemiec. 
Znajomość zrobili d niero w  pociągu a zwierzając 
s ę  z celu ipedróży nabrał d'o się wzajemnego zau
fania. B y usfrzedż się przed okiem konwomra 
granicznego |imów?K kię, że idąc do rew izyt ka
żdy z rsch da swoje 4000 dolarów  do przechowa- 
r.ia drugiemu, który mu je po przeprowadzonej 
lew izy’ z&róc:. Układu rego dotrzym ał jednak 
tylko jeden z nich ppdeąas gdv  ditftji e powiei zouą 
mu kw utą przedostał sję gggranicę. W ten sposób 

poszkodowany smacif okpfo 890.000 kór. 
Podobny w vpadek ale nr mis eiszą skalę zda

rz y ł się ubegłego czw artku na iwetwękiej czarnej 
giełdzie. P o lic jan t przyaresztów ał na ul. S tanisła
wa, judu ego z pasfka>r?y w alutowych za tam owa
nie komunikacyi. W  obawia by mu n e  skonfisko
w ana obcych walut, k tóre rrfał przy sobie w rę
czył pierw szem u z brzegu ,,'koledz. ‘ 400 dolarów. 
Jakaż jednak bylai jego rozpacz, gdy w róciw szy 
z inspeikryi policyjnej r; nić wiedział ńaw et komu 
pieniądze pow ierzył a d epozy ta riu sz  am myślał 
się zgłosić. W ten sposób, poniósł ■poszkodewany 
tratę przeszło 80,000 kpi On.

Po za handlem watutam" oboem a n y w i  się 
także na wielką skalę handel m arka pclską i tu  
g ie łdzarze  uprawiają istne orgie. Przted wym ianą 
100 i 1000 k rcnówelk w yśrubow ało  cenę m arki 
polskiej r » l  40 b a t  'tylHcf poto by* iuż w  
trakcie w jim an y  i po lej ukoilczemu, kurs jej na
1 kor. 30 hal. a naw et na 1 (kor. 28 bal. obniżyć. 
T ransakcya ta pr^ychoą^1 im. fem łatwiej, że *iz,;e 
im świadomie lub nieświadomie na rękę tu c jsza  
i filia Polokiej Kasy Pożyczkowej. Zakupuje o ra  po 
znacznie niższym kurs:6 marki na czarnej giełdzie 
i uyrtren ia  je następnie tv sposób tajemniczy 
po pełnym kursie na 100 i 1.000 koronówki, 
zarabiając nie tylko różnicę kursu ale też w skutek 
szwtnglowania banknotów atfstryadkich na Buko
w inę względnie Rumun; e. Za-ne są atępacfiń, że 
także dolary  i funty szterhragóy-, k tó re  by ty  w ła
snością Polskiej K asy Pożyczkow ej były  sprzeda
w ane na cza m ej giiefdzle. W  ten  sposób w szyst
ko pracujt; nad obrdżemem w aluty  polskie’, napy- 
chając ik eszenie aferzystów  yralufp-wych, Cza® 
najw yższy by  powołane do tdgo ozy-ttniifl temu 
jaŁ natszybeisj taws położyły.

Kursa g ie łdy  iw o m k le j.
Lwów, 19 maik.

Waluta markowa*
I. 4%eye bankowe ca « tu lv  łączaia1 x kugoMe Ut* 

iącym.
(V«rMl nominalna orać mttbM 4ywf<fenda).

%■ płacą ią d e f t
Bank eke. rwiąrkowy IV i V aa. 400--3G 3 5 0 .
Bank poła i dia rolnictwa, bandly i p-zentyała

100—24 4?7 '— • -
Bank nń»atr-»y golić. 400—28 560'— —
Bank Upeu zemeiay 'T— 21 3 » ' 0
ao ak  pA*„«e' sn y  L rcdyi-w y 200—10  213'SO. —
Banie pr-emyjowy 100—TO U — —•—
B ,-ik .łam ała t ie iy to w y  gsKcyj-ki 400—30 395'50 —

IL Akcye Toware. handlowych i przemysłowych.
To w. okc. brow arów  łwowajash 500—60 770— —
Tew. tkc . Chodorów  rredukow ano 200—4? 700’— —•—
To w. oke. fabr. kort 200 —6 4 9 0 — — •—.
Fabr. cementu .P o rtlan d  Szczakow a" 200 —*— —' —
Tow. ake. .G alicya 400 —100 10130'— — '—
Tow. bke. G ołota JjO —0  770*— —
Tow. ake. G órka 200—14 1540*— —
e o'ska nafto, 700 9śó*— — •—
Polakie Tow. handlow e 20Q*— 3£2*— —•—
Tow. ake. P r„-w orak 1000—80 25?0'— —•—
Tow. akc. .śalcocawa 200—13 350'— —
ZiiLłady ełaktr. .S iersza" 200—S K j  — •—
Gal. Zakł. oóm . Siersza 200—00 i 5Q5'— —•—
Tow. ake. w mj; 200—0 — —•—
Tow. oka. Zielezubw na 200—10 1505'— tk*—
Lwowski oka, Zakład n u ta w . 410— 16 32> -  • & »

, Listy zastuw ns: za sta :«r. (bez <uponn bieżna > 
i Bani: polsK. ila  ’ landla i przen. 41  pól pra. 70'— 7ir7': 
3-mk bip. gaL 4 i nół p f«  7! 955 72-.62

i B an k  bip. gal. 4  pre. ; 0 '7J 71 40
Ban : h if. zemeL 4 . pół nrc. 71'05 7 ''75
Bank kraj. g-al. 4 i pół prc. 7210 7 :’83
T ink '':rai. gai. 4 prc. 70 2X. 71 ‘05
T-w. kred. jral. złem. 4 i o51 ora, 71'75 72*45
Toi». kred. ja l. ziem. 4 pre. 69 30 70’—
Bank kted. ziem. 4 pół osa. 70‘70 7 1 40

O bligi za 109 kor. (bez kupona b ie l)
Jorm n. B anka kraj. 4 1 pół pra. 7j ' 35 71-05

£om un. Banku kraj. 4 pre. ć '7 025 67125
^o lcje  iokai. Biwaku kraj. 4 pre. 67 C25 67 7-5
Priz-,ar.ica kraj, galio. z r. 1693, 4 p ru  od*60 69 ?0
B p a c z k a  Rr *  galic. z  r. 1904, 4 pre. 6 6 "0  67"TO
i Oiyczka kraj. gaiic. r  1955, 4 pifc. 66 uO 67'20
f ’o'E. kraj. gal c. z r. 1908 4 pra. (szkol aa) 67 90 63‘óJ
jłoir. kraj. z 1913 4 i pól prc. 67 9u 6 ^ 6 )
Poż. kraj. z t.  1914. 4. i pól pra. 67'90 68*60
Poż. m. Lwow a zr. iS9% 1900 i 1911 4pra> 65 lO 65 39

W ala ły .
Rubie caryicp (po 100)

.  .  (no 300)
„ ,  aroPne

Pupie Bpmskte (po 1000)
.  dumslae (p« 259)

Karbo .vańca (f > iOOO) 
urzywny (po 503 i wyższe)
100 franków fraiu.
100 franków  bzwajc.
. fant szterłingów 

do;a- amery’:
1 dcia: kanad 
„li rki iiieTnifickie po 1000 
100 marek ni :m.
Lei ramuiTskis po 500 
Lf-i rumuńskie drobne 
Liry włoskie 
Czeskie koruny 
Koiony Lustr. niem. alempl.

Dewizy.
#veła;a  dewiz Londya 

J .  P a rn i

231 — 245»_-
2s l - 245*^.
210 — 224- _

49- - 59 ;o
38-50 39 20
980 1^60
9'8u 14 60

1190*-- 1330 _
3500*-:3700‘_

7 7 0 - 8 4 o -
1 8 3 - 2 0 3 _
144*90 158-9
420*— 434 _
413 — 4 2 7 '_
3 2 9 - 343 .
266* - j 8j ' _
875* - io  y .
350 — 370 „

JO*— o4 „

_ ,  Zurych
.  ,  Praga
.  _ Wiedeo
. .  BprHu
.  .  Nowj Jork

Rata bankowa.
Stopa eskontow a P. K. P. 6°/o.

770- 
1225- 
3500- 

385- 
88*90- 

430- 
178*50 -

840 
-1365 
-3703 
-o99 
r2-90 
-.50  
■i 99 50

C6-97
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Wiadomość? giełdowo.
Lwów, 19 maja.

Brak wiadomości telefonicznych, oraz nie 
nadejście poczty z powodu katastrofy kolejowej 
było powodem skromnych obrotów na dzisiejsze* 
giełdzie.

Sprzedawano dolary po niezmienionych kur 
sach, dewiza Nowy Vork była słabszą, natomiast 
wypłata na Wiedeń, z powodu większego żapo* 
j  celowania —  silniejsza.

Słabszy ruch w walutach spowodował lek« 
kie ożywienie targu w papierach lokacyjnych — 
kupowano 4  i pół proc. Pożyczkę Krajową z r. 
1914 i 4 i pół procentowe listy zastawne Banku 
hipotecznego.

Poza Giełdą większa zainteresowanie dlt 
grzywien — które płacono wyżej, aniżeli karbo 
warfee.

UroniHa sportowa*
Bilety po zniżanej cenie (25%) na dwa 

matehe lootballowe „Łódzkiego Klubu sportowe
go" i. reprej*nf scy:ną drużyną „Pogoń-  w oba 
dni Ziało w ch Świąt j, już do nabycia w cu
kierni WP. Sotachka. Bilety te uprawniają do 
miejsc siedzących, przy kasach będą tylko bilety, 
miejsc stojących.

T ren ing  footballowy pierwszych, drużyn 
„Pogoni" odoędzie Się dziś na boisku „Po
goni" o godzinie 5  popołudniu. Trening jest obo
wiązkowy.

„Pogoń" L B wyjeżdża w niedzielę 23-go 
maja (rano) do Stanisławowa na 2 dni matcha 
z „Rrwerą".

W ycieczkę na Czarn horę urządza Towa
rzystwo Turystyczno - Kr oznaweże w uba dnie 
Zielonych Świąt, Bliższych informacyi udziela się 
w sklepia p. Bujaka, Kopernika'4. *,rowadzi inż. 
Jakubowski,

Rozwiązanie M ałopolskiego Związku P iłk i 
Nożnej nasiąpiło 16; go rn„;a; —  pieniądze roz
dzielono na cele plebiscytowe 1.000 Marek na 
Ciesryn, 1000 M. na Górny Śląsk, 1000 M. n* 
Mazury. Prezesem Okręgu lwowskiego wybrano 
Dra Hojneckiego.
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V7y ja śn ie n ia  1 p o r a d /
w _pr ,vacn ogłcsz ń zupełnie bezpLcoie w  Admi* 

r.:*t aryi, ul. Sokoła 4. O G Ł O S Z E N IA
O d d z ia ł  J 1.  ogSofaZsA 

o tw arty  przez cały dzień da godziny 7■ wie  :zora a 
bez przerwy.

ME!. iiincsM
Wielka nadzwyczajna iarsa w 5 aktach p. t.

LALKA
W edług op-retkl franrnsklej a(JDRaNA. 

roli tytułowei znana sym patyczna art. OS~.l 
OSWALDA. — Ro »ł r  El " ■ JEST Ł U 3 X Z f

twórca M adame Dabarry, Carmen itp.
Szczęśliw y ten  L snerlo t, bow iem  wziął z*  iwuę 
I s to ty  której u sta  są  z iw « u  zam knięto....
A ^dy chce oby f ik . . nóż :ą odrobinką,
P rzyciska gdzieś od ty łu  tajem ni, sprężynką.
Szcząś iwy ten  Lancelot, po  trzykroć szczęśliwy... 
Miirst karm ić, w puszcza w  ż 'o k ę  kropelką oliwy.
I w  tera  jes t innym mężom ppdobny jeayróo,
Że ciągle musi kręcić k o rbę  po sprężynie. 1581

i iisiptlsitile program
6  ■ SA U K A  I W Y OSOW AHUI B

KURSA JEIYKÓW
ANGIELSKIEGO, FR A N C U S K lE uO , N IEM IEC K IEG O , 
W tJ S K iE G O , PO C Z Ą T K U JĄ C E , n iż sze  i wy*sze-
S T E N O G R A F IA  p o lska i niem iecka. 
N a U K h  , P IS A N IA  N A  M A S Z Y N A C H .

. „ E C O 8.-5 R F F O R ^ E
L w ó w ,  u l i c a  P “ A s k a  1 - 1 4 -

99
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P O S A D Y  IP I t* i* a

Z n a n i  od 45 la t Biuro Polińakiego, ul. Szym on i 1 (bo' 
czna B-itorego), poleca oficyalistćw , w szelką -luzbą 
restau iacy jną , kaw iarnianą, hotelow ą, dw orską  i m ir • 
Stówą. 1705

P i sz  Iku je  s ię  zdolnych agentów  du.oteiału żywne icio- 
w ego, szczególnie obznajouiionych z p .ow incyv  Zgło- 
 ,p o lin itz “, Polaki Zw iązek handlow y, Lwów,
H otel Francuski" 1691

W dow a w  średnim  wieku, Polka, mówi po rieuiieuku’ 
Trzyjmie aim oistny  zarząd domm w m ieśc ie  lu b .n a  wsi. 
ow nież jako tow arzyszka i lek torka. Z głosz.: .W rra ‘ . 

do Admin. .G az. W iecz.' 1688

I KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA ł
K osy  w  większej ilości, cyrkularki w e w szystkich w ie- 

kościach, kilka skrzyń narządzi i rolników , sprzeda 
firma A ntoni Halski. Lwów, Sobiesk ego  3.________856

M aszyny  do pisanial po najw yższych cenach kupuje 
szkoła pisania na m aszynach H enryka M ellera, plac 
Smolki U  1302

P ła c i najw yższe ceny za używ ane rzeczy codziennego 
użytku, luksusow e, meble, antyki, j la składzie wi< ki 
w ybór używanych i nowych iriebli. K upno i sprzedaż 
rzeczy używ anych — F ańska TT. 1660

R z a d k a  okazyal P raw dziw e sreb rne  w idelce i noże po 
50 Monik do  nabycia. Zakład jubilerski Mon<11, Koper
nika 14. 1618

P ię tro w ą  kam ienicę z Jużym  i . (  em, ,(r kol c  i górnej G ró
decki jj sprzeć -m. W iadomość aow . U rcli, Rynek 35. 
Pośrednictw o wykluczone. 1708

K u p ię  w ilię  W Krynicy, Lubieniu, Iw onicza la s  Zako
p a n e m — możliw ie u rządzoną i m urow aną. Zgłoszo na: 
St-m. Z icha.'1-siew icz, Podw ale 3, L p. — Zgłoszenia 
tylko pisemnie. 1699

Meble z jasnego drzew a dla sanato ryów  lub  w il — do 
sprzedania. A dres w  Admin. 1694

Meble salonow e z lam pą do elektryki i dużym dywanem  
sm ym ensie m okazyjnie do sprzedania. M ikołaje 1. 19. 
II p* od 1—3. 1698

[ K i n ^ N l A ,  D M L J ,  SXL3P f 1
Pokój elegancko um eblowany, blizko U niw ersytetu  — 

z cał- m utrzym aniem  — do wyn..jęcia. Pod  K. S. do 
A dm .r.istracyi. 1661

2 000 M k. dam  za w ynalezienie do 1-go czerw ca 1920 i- 
mieszk ma z 3—5 pokoi. Zgłoszenia pod (Słoneczne*
do Administracyi. 1696

K ROZMAITO 9
C e m e n t, g ip s , tylko w .g o n o w o  polecę .P ilo t* , Lwów, 

B atorego 4. 233

C z a rn e , płócienne, 
dania. P lac B erdardyński 2, 
od g. 4—5.

ni :używ_,nt m aszty  ar. 40 
trzecie p ię tro , l

do •prze
p is  wo,

16d9

In s ty tu t rien ty  tyczny , przy u). K ochanow skiego 16", w y
konuje ząby białe i złote m ostki bez  podm ebieni i lub 
w  a '.ucu.hu. przerobienie protez, naprs wki w  jednym
dniu. *439

Murarskie roboty p rzy jm uj; ora* odnaw iania domów, 
kinabzat-yi i fc p. We Lwowie i na prwwincyi. Klikon 
Antoni, *a błono w s kich 28. 1681

Kuchenki „Dyab,. .* bez sp iiy tusu , nafty, do nabycia 
,.w żilaznys h sklepach. 1C32

WYROBY ZE SKÓRY 
SMAtTERYA, Perfumy
b a z a r  a c u m s i a i ,

,  (salt p chrześcijański) 1686
LW Ó W  -  UL t t  A ŁO W A  L. 9.

Zn sscipftc S7EBkNE torebki
jiiipr-wia 3v*te,Tiein zagranicznym

J A  E  J tB f L Ć K  ;  Z Ł O T N IK , Lwów,
*  w% 9  f . , 1 w  ,b ulica bobie ikicgo 2.

K upuje też złoto, s ieb ro  i b rylanty , pł«>ąc hej w. ceny.
1679

M E T A L E
pochodząc!* wojsk oweg > i cywilne na mor upow ażnie

nia w ładz dla celów wojskow ych

skupuje i p ła c i NAJWYŻSZE CENV
IM P O R T ! E K SP O R T
towarów''* żelaznych i stalow ych narzędzi —- artykułów  

. technicznych i m aszyn 1713

A. K. (ttefskl I Sfea Kopernlla 4.

STAMPiUS U TABLICE
.  w yk. .uje n,Jftnte| 1710

J. G O L D C E IE R
Lw6w, ul. S y S .fto .k y  L. <7.

9Konkurs
Do Urzędu okręgowego wołyńskiego w Łu

cku przyjęci zostanę: referenci ad ministra yjni, 
gospodarczy i handlowo-pręemysłowi, oraz ruty
nowani urzędnicy kancelaryjni.

Kandydaci mogę się Kgłaszać dla osobistego 
porozumienia się w Hotelu Gtorge’a , pokuj nu
mer 81, w dalert TO- iO maja b. r. w godzinach 
od 12—3 popołud. i 5 —7 wieczorem i ty dniu

S p rz e d a m  pankzeug. dw ie szable, m atk i i rękaw ica do 
fechtow sm a. Zgłoś* nia w  Adm inistracyi .G a i.  P< r .“ 
pod ,L *  1687

B d s e n d o rf e ra ,  krótki, m ahoniowy fortepi*i» u r a z  do 
•przecan ia . Zgłoazenia p o d  ,Z ofu*  d o  A Jm m is t -cyi

lc95

taI lk e I N A P I S Y  
m e t a l o w e

WTKOSCJK M R U K I

M Alll GLASERMAN
k Y T O W N IK  

L W Ó W , U L . S Y K S r j S M  1 9 .

WAGI DECYMALNE
poleca

a n t o n i  h a l s k i
L W Ó '.m7 , u l .  S  ł b l a s k i e g o  ?. 3 .  2 :'57)

wuzeikiej jakości po cenach przystępnych 
zakupić można u firmy 2T E IL  I S-płC.)

K a z -Dons m e t lc r ry ,  Lw ów , 
raierzowska 1. 28.

ulica
1033

L O K f M f i B t Ł f t  angielska r,a kołach 23/32 MK.
LOKO !LA angielska s ta ła  35/40 MK.

L O  *Ji; U. IILA La.izn sta ła  65/1P I MK.
M O T O M Y  benzynowe, ro j ne. pługi m: torow a, oraz 
w lie lk je  i.mo maszyny. — N a ty c h m ia s to w a  d o s ta  va.
Biri 3aidiiiB; i fectuiczny „ P ! ; o r  Sj. z igr. n
  L vi5<v, u . B a to re g o  4 (dom  w ła sn y ) . 839

Iffi Knmau 2. EICStEbSKI
U;m., il. $mt\ł u ta Si. lei Ilfl-5E 1100 
Biuro techn- dla przrm ceramicznego.

m y , pliljn?, srebro
r t a c i  a e l w y ż u s  c t  »y 1363

Z a k ł a d  ( u b l l o r s k i ,  " o p o r n i k a  I .  3 0 .

.4 >UZYNV DO SZYCIA
(WAMOfONY, P ŁYTY

nowe i używane oraz wszelkie przybory sprze
daje, również i naprawia 1351

RUALWINA R3SEMANH, Jagiellońska I. 17.

T J R S i l ^ J D N I K L A
te c h n ic z n e g o  p r . / j a . a  latychn i t . l  firm a przemysłowo. 
R eflektuje cię ty lko n -  pierw szorzędne i odpow iedzialni 
jednostk i, N k tó re  reflek tu ją  na d ługotrw ałą posadę. — 
w trunki, — curriculum  v t a e  i t. d. należy wnosić pod : 
„GEN2B% dr B iu ra  o g ło s z e ń  PR O C K A , L a ó u  K im 

śc iu ^ ik i 1. 2. 1653

OŚWIADCZAMY,
le  ( łb i  nasza mlaicl s i«

we Itóie, i  fielels"
„KOMPAS"
rflij i  b fii fd  i l e l z y s s r c S e n g i i  handle Spdlka i egr. o u .  

w Krakowie, ul. smoltAsk 16.
Z firm a m ! p o d o b n i e  b rz m ię c e m i w e Lw ow ie, i P rz e -  

myś iu  n i e  m a m y  nic w sp ó ln e g o . 1628

. «T .nr.

PODPISUJCIE 
>  POLSKĄ^  
P O Ż Y C Z K Ę

11
ż  9

01141086
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P rofaMgi OTgośsi exMb(f. ! r ó [ dmmeń :& f S b n d r u H c . n 13501

N OW O OTWORZONY

* ZAK&AD HE£HAtI!6ZS¥
B. CHUWSN I ■_ ff EMOLC

Ul LWÓW, FRS9RY 2 (r ó g  Bi?ere<fe)
ficj poleca Motocykla, Kowery, Gram ofony. — N apraw a 
P | motoróv. benzynow ych, ropnych i t. p. Speeyatay 
J j  oddział dla uapraw y row erów  i gram ofonów ; U8S
P  P filM U S y  n ap /aw ia  s ię  nu p o c z e k a n iu !

W l  SZTUCZNE
STARN, POŁAMANE “*

kupuję P O  K f i J W V f  S Z Y C K  C E K C O l
Adres: Hotel Gratd, ul. I egionów, pokój Nr. 16, 
l. piętro, od 8 rano do 7 wieczór bee przerwy.

TylKo KiKSa dal!!!

n
męskich, wojskowy ±  i kostyuatów uaasRscb
(krój ncu iki i ang.) w ykonuje wi?elLie zamó ytenia 

ą  w zakres pov yższy w ch c irą c e , szybka, solicnie, we 
Jług ii sjnow szych fasonów  O tobny  gabinet d*» P aó. 
C s n r  m o ż liw ie  n r ip r Z M t^ p n le j iZ o .

Kr i. B r n u  1 Ant. Rudd
! w 6 a ,  N o to 1 K rak ow sk i (róg P iekarskiej) 773

W . K .  Ż .  

f\o’e e pansfarewe 
Dyrekcya sianisJiwcwska
l. i i i / v m

Stanisław ów , dnia 15 moja 1920.

Wzywa s£e wszyst
kich wierzyć:lelt» oraz 
posiadaczy skryptów
dfuźnychr
wystawionych w  czasie od 1. listopada 
1918  do 3.1 maja 1919  przez były K o 
m itet k o le jo w có w  P o la k ó w  w  S ta n i-  

sła w o w ie
do przedłożenia skryptów łych podpisanej Dyrek- 
c y i  celem realizatyr naciągniętych poi yc/e* naj
później do 15 czerwca 1920, gdyż w przeciwnym 
wypadku wszystkie do tego term inu nieoodjęte 
W oty pożyczkowe l O t t ó A g  I l O t O it t  d ó  
d a p o z y t u  s a d o w e g o .  1594

, kM!ptf3f KM inktnnit):
(p o d p ii nieczytelny).

E 3C L A M A
ju! w  M \ i m i i

KCYjflY BANK HIPOTECZNY
P I  LI E j  

w Krakowie 
w Czerniowcteh 
w Tarnopolu

W E  L W O W I E

lapilai t i  31,[1.1010
REZERWY 21,629.100*— K

EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskacta 
w Nowosielicy

* *  K A N T O R  W Y M IA N Y
P R Z Y J M U J E  Z G Ł O S Z E N I A  N A

5% POLSKA POŻYCZKĘ PAŃSTW,,
n r o r y g in a ln y c h  w a ru n k a ch . 19110

nZjpu]* i apr- <J ije wszelkie pepi ,rj „  - imowe i moe-di/ po najdokładniejazym korale dziennym, nie 
licząc prowizyi. — ZLECENIA OłElŁErOlSfC uskutecznij aią ood najprzystępniejszymi warunkami 
i udziela wszelkich vnformaej i ;o do pe- n*,, i korzy —łi fokacyi ka litnłów Kupony i wylosowane papiery 
wart. wypłaca ię »ez potrącenia p*Jwizy.. U b O Z p l e i ł J " l a  Imów  przed s tra tą  z powodu wylosowania. 
B B B T fir  OlJY przyjmuje wktadiri B* książeczki i n a  rach. bież. ' książeczki oazrzednościcwb
aS ilf iiu O  Ofis 8 0 l  { W l  począwszy od M p .300-— do Mp. 2000*— wypłaca bez wypowiedzenia. -* 
S C H O W K I D lM O Z T T Ó W L  wynsjmajp ta opłata raesn). (Przedruku nie płacimy).

O
KAMENIE 2&>E10\UB

SUWIE męskie, damskie i dziecinne
S A N D A Ł K I S k ó r z a n i *  (sm uedaż także hurt .w ire). B i A l E  D A M S K IE  W Y S O K IE

7 ™ ~  i pantofelki. R E M IF E k Y  wysokie. TTKIT T S R O W — pantofelki i p<Słbuc:ki — poił 30 :
M A G A Z Y N  O B U W I A  L  T .  S K W Z Y g j g Ł  L w ć w ,  Pan ź  B ffcg tesch a . m m

n n lę k o a  t m owa BEZ BÓLtf
( H O  L 6 K I N AZA

H. Njem eje«g|ii«A>. .-w q r
AT ■'I W ZUPEŁNOŚCI tśSTAJA* — Objawy (porzątkoi mj 1 Ból wboWBS I dofleu podse. to « y n  (gdzie schodzą 
nią żebra). Pob< lewania u wątrób*. Sidomtoód «  obatmlccyi. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna juk woda. 
Jk tA- obiożony. Gorycz i kwat w i st-ck  CUbijanłe aurami. Wzdą-.ia i burczenia w kissKch. Bóle i zawrót- 
Sunę zdenerwowania. —■ Objawy (pede w a ijków f W oołkn i wątrobie silny bot, który się rozchodzi ku ebojJe 
tylnoj, w  parna, krzyżu i ó w i aż pod łopatki Tzdę*is Brzucha. . zeadu nie i ber i parete na kiszkę stoloową. tfcak 
y *  * S  ¥ L W P1*6**!* L “ * 4 ?  <a# PiKstraał) Niekiedy wynaoły jaJcj* dreszcze, zim^t poty, jółtatalęt.

Bliższ. nformacyi ndzieia: Aptekarz-fizyo.og M. M lf iM R JE ^ S K l, V '» r  ‘awa, Npwv-Św:a t 16, m. 27. 21353

URZĘDNIKÓW 
I URZĘDNICZEK
D0 BDCHALTERYI

POSZUKUJE

UlilUIICif tl LIIIHE
UL. KOPERNIKA 20. 15Ó0

S I E C 2 K A & N I E ,  F Ł Y N K L  B R 0 M T .  H S ftA T T , BLB
t  W YRABIA M A *O W O

O Ś W I Ę C I M "
FABRYKA MASZYN I NARZĄDZI ROLNICZYCH  
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M f y t o p o l s h a ) .  187»
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POLSKI GLOB ( t  Tow irzystro
fraBSBBrtsws - kiadlaei

91 ■  « « r  Spółka z ogr- por.
Zał«4 w  r. 1869. — pnediam O C L G L J S T  i S ’k a .  — Z ło i. w r. 1859.

w Krs otutlc. ulica Potockiego z.
Filku Wind si. v n .  StUBaaelg^ ?4. -  Ł i  l v  p i. H afick l 15. -  Braiła, Pa>ais 

(jenerała. — Szezakow a-G raniet N adbrzeże.
Specyalna kemuniWa ya do i z Polski, Ukrainy. Roayi i Rumunii. Zastępcy na 
anecżew jezych pogranicznych i porto  wych -.tacyach. w łasne obszerne magazyny.

Talofram y
Przew  >z mebli paten t, -trozami i przechow yw anie mebli.
.GLOB'. Konto ezek. P-ezt K ,jy oszez nr. 141.394. Rachu
nek hieŁ  w  GaL ake. Banku hipó teczrym  w e Lwowie. 709)5

Nakiadeai JbptOc NtoyJsN w rtw N lC .
Drukiem SaóOa śrtńnaUH JBdubT u l  I M S  A I f « * w r

Dr. B O Q »  B A iT M l UL 
ir o w


